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Środa, 14 sierpnia 1878.

DZIENNIK POZNAŃSKI
Prsedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fenM w Państwie nie 
mieekińm i w Anet yi 9 marek 15 fen., w BeT<i:, W»o 
«ech, Srwąiearyi, Serbii. Ameryce, w Danii. Francy:

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują eię w Ekspedycji; przedpłatę przyjmuj< 
w monarchii prnskińj oraz w państwach do związki 
pocztowego niemiecko-aaetryackiego należących nrzęd» 
pocztowo. W innych krajach zaś tylko naaze t entnry 
za których pośrednictwem (zoba« niżej) można Ukt*

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poza. 

Kękopiima
nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone belą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
v.«irł* au Luxembourg, Rue Tonrnon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poisaonniere 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Oroix Rouge 2. — 

t’SLnkfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosee, Jerusalemerstraase 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. .Inyalidendtuk“ Behren- 
4»., irtl-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenatrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube A Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein A Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboral»ki

U
c^n wystawy Polacy> którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.

f0ZN A N, 13 sierpnia.

. Rzymem a Berlinem — taki jest tytuł 
korespondencyi, przesłanćj z Rzymu

Korespondencyą tę pod właściwą po- 
»’/" Z nićj wyniesie czytelnik, jak nam się 

może nie zawarta jeszcze ugoda mię- 
sadem pruskim, ale że układy na naj- 

»¿Lj blizkie już końca. Celem dalćj po- 
lScndencyi zapewnienie, że Kurya, jakkol- 

«ustępstw, nie zrobi jednakowoż takich 
* w czćmkolwiek ścieśniały wolność ko- 

w Niemczech. To tćż w obec takićj 
jjśj z Rzymu do pisma, jakićm jest 

'^*7tnniejszćm już zastrzeżeniem powtarza-
" którą podaje Koln. Z t g. Wia-

. wszelkiego prawdopodobieństwa przyszło do 
między papiezkim nuncyuszem a ks. Bis- 

^gultat układów wkrótce będzie ogłoszony. 
*’„ieZki Masella znajdował się w dniu 9 bm. 

1 a ks. Bismarcka. Nuncyusz wyjeżdża za dni 
i dla tego, ponieważ skończyła się jego ku- 

Bismarck w końcu bieżącego tygodnia
j'Gasteinu/'

■'u® ^tg. odbiera dalćj pod dniem wczorajszym 
, Rzymu, że kardynał podsekretarz stanu 
.miając o objęciu przez siebie urzędu, wy- 

_> tój sposobności pismo do ks. Bismarcka, 
/rnurza nie tylko życzenie prowadzenia dalćj 
, ile i gotowość swoją doprowadzenia ich do 
. Tak więc, jeśli uas nie mylą dotychczasowe 

wkrótce zawartą będzie tyle upragniona u- 
my nadzieję, że wyjdzie oua nie tylko na do- 
ikatolickiego ale i na dobro narodowo- 

qjj, liczącćj się w przeważnćj bardzo części do

H

tfil

Bośnii i Hercogowiny zamienia się coraz 
zwyczajną kampanią, w którćj armii austry-

¡i walczyć z licznym i dobrze uzbrojonym 
i zdobywać każdą piędź ziemi bośniackićj 
ćj. W kampanii tćj biorą udział nie tylko 

ale i bataliony redyfów anatolskiego i arab- 
IpóchotaBia. Cóż więc w obec tego faktu, od- 
Iz oburzeniem pisma wiedeńskie, za znaczenie 

rozkaz przesłany w dniu 10 bm. z Carogrodu 
ażeby zaprzestano oporu ? Albo rozkaz 

takiem kłamstwem jak większa część urzędowych 
tureckich, a wtedy wiemy, że Porta potajemnie 

planie wojskiem i amunicyą, albo można przy- 
chce tak zrobić, jak mówi ale nic zdziałać 
przeciwko powstaniu. Jakkolwiek to drugie 

cnie nie jest prawdopodobnem w obec wiadó- 
Ifcpod Żepcze biły się bataliony redyfów, to je- 

zawezwaćby należało Europę, ażeby zapobiegła 
niedołężności rządu tureckiego i zupełnój 

u półwyspie bałkańskim. — Nie rozstrząsamy 
to zła wola Porty, czy tćż niemożność główną 

»snstkićm odgrywa rolę, faktem jest niezaprze- 
fc w istocie nic się nie zmieniło po zawarciu 

traktatu berlińskiego, że na półwyspie bał­
tu samo co dawiićj rozprzężenie stósunków i 
Wie same dzieją się gwałty i bezprawia w Bo- 

Epirze, na Krecie i Rumelii. Innemi słowy, 
«rajewie, czy Mostarze, czy tćż gdzieindzićj 
siała tą samą, jaką była dawnićj. Albo nie 
Ne chce utrzymać porządku w swych pro- 
Ale bo tćż może w interesie jest mocarstw 
podtrzymywać ten nieład i nie zezwolić na 

stosunków? Do Politische Corresp. 
“ODiki miedzy innemi, co następuje: Fanatyzm 
pospólstwa w prowincyach graniczących z Gre- 

10, • *?zelkie wyobrażenie. Wsie tesalskie, w 
¿tozeaciańska mieszka ludność, zrównane z zie- 

"””“® przysposabiają się Turcy na to, ażeby 
kiedyś będą musieli oddać, oddać jako pu- 

aeścian wyrzynają jak owce. Tureckie wła- 
’obec tych wypadków tak bezwładne, jakby 
J • wystąpiły energicznie, mogłyby i dzisiaj 
'lerzyć fanatyzm. Ale zachowują się biernie 
“eby tylko strachu nabawić Greków a zmu- 

do podpisywauia petycyi, do których na- 
^jenci, że pragną pozostawienia granicznych 

panowaniem tureckićm. Byłoby dzieciń-pod
szczać, że Europa jakąśkolwiek wagę przy- 

iTZle d° tego rodzaju petycyi. Od wielu już 
Niedł^ najpiskniejsze i najżyżniejsze miejsca 

ł«go wszystko stanie się w istocie pusty-
°ddziały baszybuzuków i zejbeków obie- 

l 6m?Us^°sz4- Za inicyatywą greckiego konsula 
^odz/3 Europy na te okrucieństwa. —

¡e j,® Opowiedziano reprezentantom zagrani­
ce Wsrta nie tylko jest obcą wszelkim bezpra- 
l»;e zystko zrobi, ażeby im zapobiedz. Ale 

’ uf Znacz^. takie oświadczenia, wie, że z je- 
-.lueJniS)row'e tureccy dają wszelkie przyrze- 
'onor,, ■ strony namawiają przez swych urzędni- 

■:tak iptgWałWw- Tak zawsze było, pisze Pol. 
I in }eraz i tak tćż będzie zawsze, dopóki 
I . aJdować się będzie w Europie.

°De Pismo odbiera następujące jeszcze tele-

-.r, ksia2’ sierPnia, wieczorem. Rosyjski 
* które, Łaban°w, przesłał podobno notę do 
^ka J ZaP°wiada, że stojące w pobliżu Caro- 

. -lat ber'fJ'S iżG wte(ty dopićro rozpoczną odwrót, 
k koszar10 ■ będzie wykonany i wykonane sty- 
’ 6 Sl^ kwestyi greckićj.

tofabij ri ’ i? sierPnia’ wieczorem. Dzień ob-
P z«z Rosją a Dobruczy przez Rumunią

nie jest jeszcze oznaczony. Dobrucza otrzyma zupełnie 
odrębną administracyą pod zarządem Jana Ghiki.

lAiiin, 12 sierpnia, wieczorem. Z Liwna donoszą 
o powstaniu fanatyków mahometańskich, w którćm za- i 
mordowany został turecki komendant wojskowy. Woj- ' 
ska połączyły się z powstańcami i wyruszyły po uwię­
zieniu wielu chrześcian w kierunku Skoplie.

Parlament niemiecki powołany na dzień 9 września. 
W środę przyszłą rozpoczynają się obrady rady związko- 
wćj pod przewodnictwem zastępcy księcia Bismarcka, 
hrabiego Stolberga. Dotychczas przewodniczył obradom 
w zastępstwie kanclerza minister Hofmann. Przedmiotem 
narad będzie projekt do prawa przeciwko socjalistom.

Wybory ściślejsze w okręgu wyborczym 
świeckim, gdzie naszym kandydatem p. Erazm 
Parczewski, odbędą się w dniu 15 bu», tj. w 
czwartek.

Zebranie wyborcze w Grudziądzu.
Jak świetnie względem Das Polaków obowiązujące 

prawo stósują i jak je znakomicie tłumaczą organa rzą­
dowe, poucza świeży przykład w Grudziądzu, który 
Gazeta Toruńska opisuje w następujący sposób:

„Myli się, kto powtarza, że nie ma już nic nowego 
pod słońcem. Wynalazczy duch policyi grudziądzkićj 
zawstydził ludzi tak twierdzących. W Grudziądzu za­
wiązał się komitet miejscowy w łonie polskich i katoli­
ckich wyborców, a obliczywszy swojego stronnictwa siły, 
uznał, że liczba osiągniętych w Grudziądzu głosów na 
p. Rybińskiego przy pierwszćm głosowaniu jest o wiele 
mniejsza od liczby polskich i katolickich wyborców w 
tćm mieście. Postanowiono więc zająć się gorliwie tćm, 
aby przy wyborach ściślejszych było lepićj. W tym celu 
nie szczędzono ustnćj zachęty z strony gorliwszych, urzą­
dzono doskonałą organizacyą, aby z kartką na polskiego 
i katolickiego kandydata dotrzeć do każdego zakątka, do 
każdego warsztatu, odezwami drukowanemi starano się 
uzupełnić to, czego z rozmaitych względów i w trudnćm 
położeniu ustnie powiedzieć sobie nie było można.

Nie dość na tćm, miejscowy komitet w Grudziądzu 
postanowił zwołać zebranie wyborcze, pierwsze zebranie 
Polaków i katolików w tćm mieście. Zaprosił więc na 
przeszłą sobotę jako mówcę na to zebranie p. Danie­
lewskiego z Torunia, znalazł lokal za miastem na 
Rybakach, gdyż w mieście samćm za największe pienią­
dze nikt nie chciał dla wyborców polskich i katolickich 
wynająć lokalu. Zawiadomiono więc policyą, odebrano 
policyjne pokwitowanie i o 7 wieczorem zebrano się w 
wyznaczonćm miejscu.

Wyborcy, po większćj części rzemieślnicy miasta i 
przedmieść, zbierali się zwolna. P. Danielewski przybył 
na czas i zastał już w lokalu komisarza policyi miejsco- 
wćj w asystencyi dwóch czy trzech sług policyjnych, a 
prócz tego i komisarza ministeryalnego p. Rexa z To­
runia. Jeszcze przed zagajeniem zebrania dowiedział się 
p. Danielewski, że polieya grudziądzka, którćj w zastęp­
stwie burmistrza przewodniczy radzca magistracki, da­
wniejszy aktuaryusz sądowy p. Stumpf, postanowiła 
nie dozwolić obrad na zgromadzeniu tćm w języku pol­
skim, — oraz że komisarz policyjny ma rozkaz roz­
wiązać zgromadzenie, skoroby na nićm obradowano po 
polsku. Postanowienie to motywowano tćm, że dozoru­
jący komisarz policyjny nie posiada języka polskiego w 
dostatpcznćj mierze. Pan Danielewski zrobił uwagę, że 
tak ustawa jak wyrok trybunału administracyjnego po­
stępowanie takie potępiają i przyznają językowi polskie­
mu na podobnych zgromadzeniach wszelkie prawa i swo­
body, że dalćj brak znajomości języka polskiego u ko­
misarza policyi w tym razie nie może wcale zasługiwać 
na uwagę, boć obecnym jest komisarz ministeryalny p. 
p. Rex, właśnie do dozorowania polskich zgromadzeń 
przezuaczony i po to tćż i dziś do powiatu grudziądzkie- 
ge przywołany. Wysłano więc do dyrygenta policyi, do 
rzeczonego p. Stumpfa, sługę policyjnego z relacyą o 
przybyciu p. Rexa.

Zebrani czekali na odpowiedź p. Stumpfa, że prze­
cież zbliżała się godzina 8, trzeba było zgromadzenie 
zagaić. Osoby wybitniejsze w zebraniu porozumiały się 
między sobą, aby uniknąć rozwiązania, w ten sposób, iżby 
zagajenie i pierwsze przemówienia działy się po niemie­
cku aż do nadejścia odpowiedzi a potćm będzie rada, 
aby praw mowy polskićj nie zaniechać, owszćm stanąć 
w ich obronie.

Pan M. Aleksiewicz zagaił tedy zgromadzenie 
i udzielił głos p. Danielewskiemu z Torunia, 
który, posługując się także językiem niemieckim, powie­
dział dosłownie tyle: „Sie sind so freundlich gewesen, 
meine Herren, und haben mich eingeladen an Ihrer 
heutigen Versammlung theil zu nehmen.“

Na to powstał komisarz policyi i oświadczył, że po­
nieważ policyi doniesiono o zgromadzeniu wyborczćm, p. 
Danielewski zaś, mieszkając w Toruniu, 
nie jest wyborcą w okręgu grudziądzko- 
-brodnickim, dlatego polieya rozwięzuje 
zebranie.

Niech tu kto powie, że to rzecz nie nowa, że już 
kiedykolwiek i gdziekolwiek przyszło komukolwiek do 
głowy takie rozumienie, pojmowanie i tłumaczenie kon­
stytucyjnego prawa do zgromadzenia się i swobody po- 
zostawionćj zabiegom przedwyborczym. Niel jest to no­
wość, nowość najnowsza a sława wynalazku należy się 
Grudziądzowi, w którym czasowy dyrygent policyi zowie 
się S t u m p f!...

Perswazye wszelkie nic nie pomogły. Pan Daniele­
wski wskazywał na liczne przykłady, jak to z dalekich 
okolic przybywali mówcy i kandydaci do sąsiednich po-

wiatów — nic nie pomogło, trzeba się było rozejść. U- 
spokoiwszy zafrasowanych i oburzonych wyborców, opu­
ścił p- Danielewski z nimi razem miejsce zebrania. Po­
stępowanie policyi stało tu za słowa i mowy: przekonała 
ona wyborców, że Polakom i katolikom nie przysługuje 
ta'swoboda, którćj zażywają inni, a o to głównie chodzi, 
w tćm rzecz nasza.

Naturalnie, że na tćm nie koniec i że o pokrzy­
wdzenie praw upomniemy się należycie, ale tymczasem 
niech wiadomość o takićm tłumaczeniu ustaw idzie w 
świat i pobudza do zastanowienia, co byłoby, gdybyśmy 
mieli ustawy wyjątkowe. To rozwiązanie zebrania w Gru­
dziądzu najgorzćj przysłuży rządowi, bo kto jeszcze 
skłaniał się do ustaw wyjątkowych przeciw socjalistom, 
ten przejrzy i wytrzeźwieje teraz, gdy się dowie, jaki 
bywa z ustaw użytek.“

Do czego dorzucimy z swćj strony to jedynie, że i 
u nas już są ciekawe próbki, jak tłumaczą rozporządze­
nia wydane przeciw broszurom, pismom socyalistyczuym 
oraz treści w ogóle rzekomo niemoralnćj. Pod kategoryą tę 
pociągnięto pisma polskie i zakazano je sprzedawać na tu­
tejszym dworcu kolei żelaznćj. Dziś odnieśliśmy się, do 
kogo należy, o wyjaśnienie nam tćj sprawy a tymczasem 
rozporządziliśmy sprzedaż pisma naszego na kolei za po­
średnictwem naszych kolporterów.

Wiadomości urzędowe.
ROZPORZĄDZENIE 

dotyczące zwołania parlamentu, 
z dnia 9 (ierpnia 1878.

My Wilhelm, z Bożój łaski cesarz niemiecki, król pruski itd. 
rozporządzamy na mocy artykułu 12 konstytucyi, imieniem 

Rzeszy, co następuje:
Parlament zwołuje się na zebranie na dzień 9 wrzeSnia 

rb. do Berlina a kanclerzowi Rzeszy poruczamy potrzebne w 
tym celu przygotowania.

Co niniejszem własnoręcznym podpisem i cesarską pieczę­
cią stwierdzamy.

Dan w Homburgu v. d. H., 9 sierpnia 1878.
Z najwyższego rozkazu Jego cesarskiej Mo&ci.

(L. S.) Fryderyk Wilhelm, następca tronu.
Otton hr. zu Stolberg.

Król nadał szambelanowi Oorzeńskiemu-Ostrorogo- 
wi w Śmiełowie pozwolenie do noszenia nadanego mu honoro­
wego i dewocyjnego krzyża kawalerskiego orderu maltańskiego.

KorBSDOflflBncyfl Dzniia PoznańsLieo.

# W Bydgoszczy odbyło się w ubiegłą nie­
dzielę polskie zebranie wyborcze, którego przebieg był 
wedle Bromberger Ztg. następujący: Sala hotelu 
„Royal“ napełniła się już o 6 godzinie, wieczorem prze­
ważnie klasą robotniczą a o 6% godzinie ukazał się w sali 
p. A. Koczorowski w towarzystwie p. M a g d z i ń- 
skiego,prob. ks. C h o i ń s k i eg o, literata Pr ej sa, 
kupca Kreskiego i innych osób. Zebranie zagaił 
literat Prejs słowy: „Zebraliśmy się tu nie jako Po­
lacy ale jako ludzie,“ po czćm zawezwał zebranych do 
wybrania przewodniczącego obradom. Na wniosek kupca 
Kreskiego wybrano przez aklamacyą na przewodniczące­
go p. Magdzińskiego. Po ukonstytuowaniu biura 
zawiadomił przewodniczący zebranie, że p. A. Koczo­
rowski gotów jest do przedstawienia politycznego 
stanowiska, jakie zajmie w parlamencie w obec różnych 
stronnictw, i udzielił głosu p. Koczorowskiemu. Mówca 
powitawszy zebranych słowy: „Niech będzie pochwalony 
Jezus*Chrystus,“ nif które odpowiedziano: „Na wieki wie­
ków. Amen i“ podniósł, że tak przez polski jak kato­
licki komitet zawezwanym został do przybycia na ze­
branie, któremu to zawezwaniu czyni uiniejszćm zadość. 
Wyjaśniwszy następnie trudne swe stanowisko jako Po­
laka w obec różnych stronnictw politycznych, odczytał 
kilka ustępów z odezwy wyborczćj zamieszczonćj w r. 
1861 w Nadwiśfaninie. Wyrażone w tćj odezwie 
przekonania są i dzisiaj jeszcze przekonaniami mówcy. 
Co zaś do osobistych stósunków, to w r. 1848 brał udział 
w reorganizacyi W. Ks. Poznańskiego, a w r. 1863 zo­
stał uwięzionym za to, że w odezwie wydanćj starał się 
powstrzymać swych ludzi od brania udziału w ówczesnćm 
polskićm powstaniu. Po ośmiomiesięcznćm więzieniu 
śledczćm został wypuszczony na wolność. Następnie ubo­
lewał mówca nad tćm, że ci Niemcy, którzy oddają głos 
swój na Polaka, uważani są za zdrajców, zapatrywanie 
to jest niesłusznćm. Przy obecnych wyborach w Byd­
goszczy nie chodzi o to, czy Bydgoszcz ma być niemie­
ckim czy polskim, lecz czy jćj reprezentant będzie repre­
zentował interesa klas, które go wybrały, i posiadał dość 
charakteru do pozostania wiernym swemu przekonaniu.

Następnie przemawiał poseł Magdziński i scharakte­
ryzował stanowisko Polaków w parlamencie.,w ten spo­
sób, że trzymają się zasady pomagania do rozwoju wol- 
nomyślnych instytucji a nie popierania reakcyi. Polacy 
protestować będą w parlamencie przeciw wszelkiemu pod­
wyższaniu podatków; co zaś do zarzutu, jakoby Polacy 
nie brali udziału w pracach prawodawczych parlamentu, 
to jest niesłusznym, bo Polacy biorą czynny w nich udział. 
Następnie przeszedł mówca na pole walki kulturnćj, pod­
nosząc, że wedle najnowszych wiadomości walka ta masię ku 
końcowi. Zadaniem jest religii walczyć przeciwko socyalnćj 
demokracyi, dla czego religia powinna być wolną. Tak pod 
względem wyznaniowym jak narodowościowym żyjemy w 
Bydgoszczy w zgodzie, ubolewać tylko należy nad tćm, 
że prasa zaostrza narodowe przeciwności, co nie powinno 
być jćj celem. Zadaniem prasy powinno być napomina­
nie do jedności i zgody. Mówca wskazuje tu na Szwaj- 
caryą, gdzie jak najróżnorodniejsze narodowości żyją w 
zgodzie obok siebie. W końcu polecał mówca wybór 
Polaka w Bydgoszczy, przyczćm zauważył, że nie myśli 
w tym celu agitować, sądzi jednakże, że 14 posłów pol­
skich nie może zdradzić niemieckićj ojczyzny. Mówca za­
kończył zachęceniem do żywego udziału w wyborach.

Po p. Magdzińskim zabrał jeszcze raz głos p. Ko­
czorowski celem wyjaśnienia stanowiska swego do ró­

żnych projektów rządowych. Następnie mówił prakty­
czny lekarz B a n g e o ludzkości i prawach człowieka, 
przyczćm podniósł, że socyalna demokracya nie ma nic 
innego na celu, jak tylko dopomożenie człowiekowi do 
naturalnego jego prawa. Mówca żyje dla tćj idei.

Po poleceniu zebranym na kandydata p. Koczoro­
wskiego przez kupca Kreskiego zabrał jeszcze głos lite­
rat Prejs, wzywając zebranych do agitowania na rzecz 
wyboru p. Koczorowskiego i donoszenia o wszystkich 
przypadkach nieprawnego postępowania przy wyborach. 
Na tćm zamknięto zebranie, na którćm po większej czę­
ści przemawiano w niemieckim języku.

# Zebranie wyborcze w Brodnicy od­
było się w dniu 11 bm. a było bardzo liczne i odbyło 
się bez żadnych przeszkód. Przemawiał na nićm pan 
Danielewski, majster od Przyjaciela.

Z Prus Zachodnich, 11 sierpnia.
(Wybory.)

± Niemcy wszelkich odcieni pracują zacięcie w o- 
kręgu wyborczym sztumsko-kwidzyńskim, byle tylko w 
jutrzejszych ściślejszych wyborach swego kandydata, 
v. Buddenbrocka, konserwatystę, przeprowadzić. 
Rozsyłają odezwę, którą wam załączam a w którćj bła­
gają i zaklinają na wszystkie świętości i bogi germań­
skie o głosowanie wszystkich Niemców, by uie powtó­
rzyło się to, co w okręgu wyborczym toruńsko-chełmiń- 
skim, gdzie na hańbę Niemców po raz pierwszy Polak 
zwyciężył. Nie dopuścić, wołają, by okręg sztumsko- 
kwidzyński, reprezentowany ciągle, bo przez lat dziesięć 
przez Niemca, doznał podobnej co Toruń sromoty i hańby. 
Odezwę tę podpisali następujący członkowie komitetu 
wyborczego konserwatywnego: Braunschweig, Gigas, 
Kuntze, Peters, Reschke, Rogalski, Niemiec także, baron 
Rosenberg, Schwabe, Schweitzer, Vogel, Wagner i Wiirtz. 
Rozsyłają ją z kartkami nie tylko do Niemców, ale są na­
wet tyle naiwni, że obdarzają jednćm i drugićm Polaków. 
Kandydatem naszym — jak wiadomo — jest ksiądz 
Neubauer; zdawałoby się więc z tego, że Niemcy 
katolicy powinniby na niego głosować i za nim agitować. 
Tymczasem jak u was w Księstwie tak i w Prusach 
zachodnich po nad wszystkićm góruje i wszystko inne 
głuszy hasło: sam Polacy a sam Niemcy. Natio- 
nał-liberalni również gorąco agitują za swym rodakiem; 
zgoła agitacya i walka toczy się zacięta z jednćj i dru- 
gićj strony na gruncie czysto narodowym. Umyśl­
nie wam to piszę, bo są u nas ludzie, którzy oddają się 
iluzyr, że tylko nationał-liberalni są nam nienawistni. 
Bajka najwierutniejsza, w uczuciach dla nas- godzą się 
wszyscy Niemcy, a jeśli którzy odzywają się od czasu 
do czasu z pewną dla nas sympatyą, to dla tego tylko, 
że są podobnie jak i my bici. Z czego przychodzę do 
wniosku wcale nie paradoksalnego, że gdyby wszystkich 
bito a dobrze, to może w końcu dobitoby się do uczuć w 
nich ludzkich. Ale tymczasem tak nie jest — bo nie 
wszyscy są bici.

Powracając do wyborów dodać muszę, że i z naszćj 
strony agitacya prowadzi się gorliwie i energicznie i 
może —r może zwyciężymy. Nie wiele nam w dniu 30 
zm. do większości absolutnćj brakowało — może to nie 
wiele jutro nam dopisze. Oby się tak stało! Cokolwiek- 
bądź, jak tylko się o rezultacie dowiem, zaraz wam do­
niosę. __________

Lwów, 11 sierpnia
(Kopalnie oleju skalnego. — Jubileusz Łukasiewicza. •— Bo­

snia a Polacy.)
(T.) Przemysł górniczy jest tu u nas w Galicyi je­

szcze w powiciu. Dopiero w latach ostatnich poczęto 
się nim u nas szczerzćj zajmować. Zrobiono pod tym 
względem jednak bardzo mało jeszcze, a przecież jest to 
gałęź przemysłu, która właśnie w tćj części Polski z po­
wodu jćj położenia, bardzo wysoko stać i wielce do pod­
niesienia majątku narodowego i dobrobytu kraju przy­
czynić się powinna. Dowodem tego świetne rezultaty 
przemysłu naftowego, który od lat ledwie 25 tak znako­
mite wydał już rezultaty. Właśnie obchodzono u nas 
jubileusz ojca tego przemysłu w Galicyi p. Ign. Łuka­
siewicza z Chorkówki, posła na sejm krajowy, naczelne­
go kierownika kopalni oleju skalnego w Bobrce, Ropience 
i okolicy. Właśnie upłynęło lat 25, gdy p. Lukasiewicz 
obecnie jeden z najzamożniejszych obywateli naszego 
kraju, jako farmaceuta chemik, zaczął w Krośnieńskićm 
robić poszukiwania za olejem skalnym. Pierwsze zaraz 
kroki pomyślnym zostały uwieńczone rezultatem i w nie 
wielu latach, dzięki wytrwałćj, gorliwćj i umiejętnćj 
pracy, stworzył on tu prawdziwą Kalifornią, założywszy 
wzorową w lasach bobreckich kopalnią nafty. Obecnie 
pracuje w tych kopalniach, bardzo racyonalnie prowadzo­
nych, przy pomocy kilku kosztownych amerykańskich 
maszyn parowych, dziennie przeszło dwustu robotników, 
wydobywających z trzydziestu studzien (przeszło 300 jest 
już zużytych i zasypanych) przeszło tysiąc garncy dzien­
nie oleju skalnego, który p. Lukasiewicz w Chorkówce 
destyluje i w świat wysyła. Czcząc znakomite p. Łuka­
siewicza zasługi, zjechało się w dniu 31go lipca nadzwy­
czaj licznie obywatelstwo ziemskie do Chorkówki z bliż- 
szćj i z dalszćj okolicy kraju, właściciele i kierownicy 
kopalń i destylarni z całego podgórza Sanockiego i Ja­
sielskiego i po odbytćm uroczystćm nabożeństwie wręczył
p. Miączyński ze Lwowa jubilatowi adres podpisany przez 
marszałka krajowego, wszystkich członków wydziału i 
liczny zastęp najpoważniejszych obywateli kraju, w któ-



2
rym podniesiono znaczenie zasług jubilata. Oto ważniej­
szy z tego adresu ustęp:

„W chwili, gdy w kraju naszym przemysł górniczy 
leżał odłogiem, a ludność nieznająca bogactwa rodzinnćj 
ziemi, wyłącznie z rólnictwa czerpała skromne środki 
bytu, ty, zacny mężu, obdarzony duchem śmiałćj inicya- 
tywy podjąłeś myśl korzystania ze skarbów, które zie­
mia nasza w swćm łonie ukrywa. Przyjmując za hasło 
wytrwałość i pracę, z żelazną energią zwalczałeś wszel­
kie zapory, usuwałeś niezliczone trudy, krocząc śmiało 
i nieustraszenie ku raz wytkniętemu celowi.

„Bóg pobłogosławił tym usiłowaniom i pomyślny 
skutek .uwieńczył zabiegi Twoje, tak dobroczynne dla 
ludności kraju.

Odsłoniwszy niepotrzebne skarby we wnętrzu ziemi 
naszćj ukryte, wskazałeś bogate źródło’ dobrobytu dla 
tysiąca współobywateli.

Wierny przyjętćj zasadzie, nie dając się zniechęcić 
żadnćm niepowodzeniem, pracą niezmordowaną zdobyłeś 
sobie zaszczytne stanowisko i bogate mienie, które w 
ręku Twojćm jest tylko nowym, a zawsze szlachetnie wy­
zyskiwanym środkiem przyczyniania się do dobra kraju 
i współobywateli.

Świadczy o tćm wymownie całe Twe przeszłe i te­
raźniejsze życie, które jest wzorem cnót obywatelskich, 
jednćm a nie przerwanćm pasmem pięknych czynów i 
poświęcenia dla kraju i dla ludzkości.

Nadawszy przemysłowi górniczemu kierunek racyo- 
nalniejszy, umiejętną ręką prowadzisz dalćj rozpoczęte 
dzieło, i jak zawsze, nie szukasz w tćm zysków wyłącznie 
dla siebie, lecz chętnie wspierasz i obdarzasz współziom­
ków i stałeś się twórcą bytu i szczęścia już nie jedućj 
rodziny.

Przyjm więc zacny mężu ten słaby objaw czci dla 
Twych cnót obywatelskich, który Ci składa w dzień 
imienin Twoich grono przyjaciół i wielbicieli w uznaniu 
Twych długoletnich znakomitych zasług.

Niech Cię Bóg wszechmocny dla dobra kraju jeszcze 
w długie i późnne zachowa lata itd.“

Wręczono jubilatowi następnie złoty medal z jego 
popiersiem na cześć jego bity i album z fotografiami pra­
cowników na polu przemysłu naftowego.

I zasłużył sobie p. Łukasiewicz na to powszechne 
uznanie, na ten hołd współobywateli bo może on pod 
każdym względem być uważany jako wzór cnót obywa­
telskich. Każdy kto pozna go, musi przed tym pracą 
i wiekiem pochylonym patryotą w siwćj polskićj kapocie, 
przed tą uosobioną skromnością i pracowitością a niezwy­
kłą w dzisiejszych czasach poczciwością uchylić czoła.

Zwiedziłem wzorowe kopalnie w Bóbrce i co za naj­
większą Jubilata uważam zasługę, to dowody tćj szcze- 
rćj dla ludu wiejskiego miłości, które co kroku napotkać 
można. Dobrze ma się tćż dzięki jemu, lud wiejski w 
tćj okolicy, około każdćj włościańskićj zagrody stoją 
bryki furmańskie dzielnemi zaprzężone końmi, wyłado­
wane beczkami nafty, a szkoły wzorowo prowadzone, bo­
gato uposażone przez p. Łukasiewicza świadczą, że jest 
w całćm tego słowa znaczeniu ojcem tego wspólnie z nim 
pracującego ludu. Ciężką jest praca górników, z liczne- 
mi połączona niebezpieczeństwami — choć dzięki roz­
tropnemu prowadzeniu kopalni p. Łukasiewicza i dyre­
ktora, p. Jabłońskiego, od lat wielu najmniejszego nie 
było wypadku nieszczęśliwego — a jednak lud miejsco­
wy i okoliczny z nadzwyczajną do tćj pracy spieszy o- 
chotą. Gdy jedno zawakuje w kopalniach miejsce,! po 
trzydziestu zgłasza się kandydatów, z pomiędzy gospo­
darzy i parobków. Każdy górnik bowiem prócz zarobku 
dochodzącego często do guldena i półtora guldena dzien­
nie, doznaje ojcowskićj prawdziwie opieki kierownika ko­
palni. P. Łukasiewicz wspólnie z właścicielem Bobrki 
p. Klobasą, utworzyli osobny fundusz emerytalny dla 
górników. Z zarobku musi każdy górnik do funduszu 
tego składać 3 centy od każdego guldena i w ciągu lat 
kilku, wzrósł już ten fundusz dzięki także datkom wspo­
mnianych dwóch obywateli, do wysokości 8000 guldenów 
z którego pobierają chorzy górnicy, wdowy górników 
i dzieci — emeryturę lub wsparcia. Szanuje, kocha 
i czci tćż p. Łukasiewicza lud wiejski, w obec którego 
ma on ogromne zasługi, a tćm samćm i w obec sprawy 
narodowćj którćj w r. 1831 służył także orężem. Do­
dać jeszcze należy, że zacna małżonka p. Ł., założyła 
i utrzymuje znaną już szkółkę wyrobu koronek, w któ­
rćj stale uczy się robót koronkarskich, kilkanaście dzie­
wcząt wiejskich. Cześć obywatelskim zasługom ojca 
Łukasiewicza!

Niesłusznie uderzył na mnie korespondent „Ze świa­
ta“ z powodu kilku uwag moich co do stanowiska, jakie 
Polacy galicyjscy w obec okupacyi Bośnii zająć powinni. 
Niesłusznie, gdyż zupełnie zgadzam się z szanownym 
korespondentem, „że naszym obowiązkiem jest kierować 
się w tćj sprawie polską racyą stanu, która nam wzbra­
nia być narzędziem w ręku obcych rządów ku ujarzmie­
niu ludów, zwłaszcza gdy wiemy, że to ujarzmienie z ich 
wolą się nie zgadza.“ Otóż gdym uwagi wspomniane 
czynił celem rozwiązania pytania: jak Polacy w obec 
Słowian bośniackich zachować się winni, nie było i nie 
mogło być mowy o ujarzmieniu ich, lecz o serdecznćm 
do nich zbliżeniu się Polaków a tćm mnićj nie mogło 
być mowy o oporze tych Słowian przeciw przyłączeniu 
ich do monarchii austryackićj. Od owego czasu wiele 
się zmieniło wprawdzie, słusznie tćż ostrzegałem, że 
spieszyć się do Bośnii nie mają Polacy po co i spieszyć 
nie powinni.

Sprawa wschodnia.
Praw. Wiest. z dnia 8 bm. zamieścił w dziale 

komunikatów rządowych nader ważny memoryał, zawie­
rający historyczny rzut oka na przebieg sprawy wscho­
dnićj od wybuchu powstania hercogowińskiego do zawar­
cia traktatu berlińskiego, wykładający zasady, na których 
się wspierał rząd cesarsko-rosyjski w swoich stósunkach 
z Turcyą, wreszcie określający stósunek innych mocarstw 
do sprawy wschodnićj i do samćj Rosyi. Dokument ten 
bardzo jest obszerny, zawiera bowiem pięć łamów wiel­
kiego formatu pisma urzędowego. Zamieszczamy z niego 
w dosłownym przekładzie ustępy odnoszące się do osta- 
tnićj fazy sprawy i widoków przyszłości. Memoryał po­
wiada :

„Ogólnym celem wojny było położenie kresu opła­
kanemu stanowi rzeczy, skutkiem którego Wschód usta­
wicznie zagrażał pokojowi powszechnemu, zapobieżenie 
powrotowi takiego stanu w przyszłości, oraz danie chrze- 
ściańskim poddanym sułtana takich rękojmi, któreby 
rzeczywiście mogły ich osłonić od swawoli administracyi 
tureckićj. Gabinet cesarski ani na chwilę nie zbaczał 
od tego celu. Zasadnicza, przewodnia myśl polityki ga­
binetu cesarskiego sama przez się wynika z układów, 
które poprzedziły wojnę, tudzież z rokowań toczonych 
podczas działań wojennych i po nich. Rzecz można, iż 
ta myśl zgadzała: się w zupełności z całym biegiem na- 
szćj polityki w ciągu ostatnich lat dwudziestu. Polityka 
nasza nigdy nie miała na celu zburzenia cesarstwa oto-

mańskiego. Jakkolwiek ten najazd muzułmański na 
Europę jeąt na prawdę zjawiskiem nienormalnćm, nie 
mającćm innego usprawiedliwienia prócz siły oręża, atoli 
w ciągu .swego czterowiekowego istnienia tak głęboko 
zapuścił korzenie, że wyrwanie go nie mogłoby nie wy­
wołać powszechnego wstrząśnienia na Wschodzie i w 
Europie. Nasz gabinet miał wyłącznie na celu stanowcze 
położenie kresu oburzającemu z punktu zapatrywania się 
ludzkości uciskowi chrześcian, jako ciągłej przyczynie 
zamieszek i niebezpieczeństw dla pokoju powszechnego.

W chwili, gdy wszelki opór Turków był już niepo­
dobny, gdy rząd turecki musiał się poddać wszelkim 
wyrokom wojny, armie nasze pod samemi murami Ca­
rogrodu wstrzymały zwycięzki swój pochód, i tym spo­
sobem raz jeszcze dowiodły, iż nasz rząd jest równie 
niezachwiany w swoich zasadach umiarkowania i w swoich 
uczuciach chrześciańskich. Ustawicznie odwołując się 
podczas obecnego przesilenia do współdziałania wielkich 
mocarstw, gabinet cesarski dowodził, iż wcale nie ma 
zamiaru uczynić rozstrzygnięcia sprawy wschodnićj za 
leżnćm od widoków’ osobistćj miłości własnćj, że kwestya 
powinna być rozstrzygnięta w Europie nie zaś w Turcyi, 
przez wszystkie mocarstwa i zgodnie z interesami wszyst­
kich. Ale jednocześnie było rzeczą pożądaną, ażeby 
tym razem wynikłości otoczone były poważnemi rękoj­
miami, ażeby szafunek usiłowań znowu się nie zmienił 
jedynie w uciążliwą próbę. Pochwyciwszy oręż dla osią­
gnięcia tych celów i przeprowadziwszy zaciętą walkę, 
Rosya oczywiście miała niewątpliwe prawo osłonić i sie­
bie i wzięte pod swą opiekę ludy od ponowienia takich 
klęsk w przyszłości. Takie były główne pobudki, któ- 
remi się kierowano przy zawieraniu san-stefanowskiego 
układu. Przedwstępny charakter tego aktu wyraźnie 
dowodził, że nie mamy zamiaru samowolnie rozstrzygać 
zagadnienia. Powodowany uczuciami solidarności z Eu­
ropą, gabinet nasz przystał na zwołanie kongresu, ażeby 
uspokojenie Wschodu obwarować sankcyą wielkich mo­
carstw. On pierwszy poparł myśl zebrania się przed­
stawicieli gabinetów, ażeby zagadnieniu nadać większą 
doniosłość, a postanowieniom Europy większą moc obo­
wiązującą. Rzeczywiście nigdy jeszcze w politycznćm 
życiu Europy ludy cywilizowane nie miały tak uroczy- 
stćj sposobności do wytworzenia, za pomocą aktu mą­
drości i zgody, nowćj ery w rocznikach pokojowego ro­
zwoju ludzkości.

„His tory a wyrzece, o ile kongres berliński uspra­
wiedliwił te oczekiwania, o ile rozległe były jego pomy­
sły, do jakićj wysokości sięgały jego wyroki. Historya 
wyłuszczy, azali uczestnicy kongresu zdołali wyrzec się 
trosk samolubstwa i zawistnego współzawodnictwa — 
słowem odsłoni, o ile w tćm zgromadzeniu znalazły echo 
wspaniałomyślne uczucia Rosyi przypieczętowane krwią 
rosyjską. Z owoców się okaże, jakie było drzewo. Obe­
cnie poprzestaniemy na naznaczeniu najbliższych wyni­
kłości kongresu. Turcy stracili władzę nad większą czę­
ścią półwyspu bałkańskiego. Ogłoszono niepodległość 
Serbii i Rumunii a niepodległość Czarnogóry uznano w 
sposób uroczysty. Granice tych księstw rozciągnięto. 
Bośnia i Hercogowina wyrwane są z rąk administracyi 
tureckićj i uwolnione od jćj nadużyć. Bułgarya na pół­
noc od Bałkanów uorganizowana jako osobne samodziel­
ne księstwo autonomiczne, skrępowane jedynie daniną. 
Większa część Bułgaryi południowćj pod nazwą Ruraelii 
wschodnićj połączona została w jedną prowincyą, mieć 
będzie autonomią administracyjną i gubernatora chrze- 
ściauina pod nadzorem Europy. Reszta prowincyi Tur­
cyi otrzyma instytucye, w których obmyśleniu i zastó- 
sowaniu wezmą udział delegaci wielkich mocarstw. Co 
do samćj Rosyi, zwrócono jćj w Europie część teryto- 
ryum, która była od nićj oderwana po wojnie krymskićj, 
a tym sposobem Rosya znowu dotarła do Dunaju. W 
Azyi nabywamy całe nowe terytoryum z portem i wa- 
żnemi pozycyami strategicznemi, które zapewniają nam 
bezpieczeństwo i rozwój w przyszłości. Byłoby rzeczą 
niestosowną zbyt wysoko cenić znaczenie tych rezultatów, 
lecz również byłoby niesprawieliwością oceniać je zbyt 
nizko.

„W istocie, daleko tym rezultatom do tego, na co 
Rosya po tylu ofiarach i po sławnćj wojnie liczyćby mo­
gła; nawet nie odpowiadają w zupełności interesom 
Wschodu i Europy, któreby wygrały, gdyby to zagadnie­
nie zakończyło się bardziej radykalnćm i normalnćm 
rozwiązaniem. Traktat berliński ma niewątpliwie słabe 
strony. Jedną ze stron jego najbardzićj podpadających 
krytyce jest to, że całe rozgraniczenie oparto na kombi- 
nacyach geograficznych i politycznych, nie zwracając 
zgoła uwagi na element etnograficzny. Gabinet cesarski 
proponował inną zasadę rozgraniczenia, racyonalniejszą i 
sprawiedliwszą, zasadę narodowości większćj części mie­
szkańców — zasadę, która dałaby zupełną swobodę roz­
woju wszystkim ludom w granicach przyrodzonych. Na 
nieszczęście musiano się wyrzec tćj zasady. Niemnićj 
przeto wszystko od tego zależy, jak będą wykonane po­
stanowienia kongresu.

„Nie podobna raz jeszcze nie powtórzyć, że trudności 
towarzyszące rozstrzygnięciu sprawy wschodniej, tkwią 
nie w Turcyi lecz w Europie. Wpływ Europy na Wscho­
dzie zawsze był paraliżowany uczuciem wzajemnej nie­
ufności i współzawodnictwa gabinetów. Gdyby mocarstwa 
połączyły się we wspólnem usiłowaniu umocnienia zada­
tków, zrobionych przez kongres, ażeby uczynić je pun­
ktem wyjścia dalszego stopniowego rozwoju ludów Wscho­
du, to praca kongresu nie byłaby bezowocną ani dla 
Europy ani dla Wschodu. Gabinet cesarski, przeko­
nawszy się z długiego doświadczenia, że solidarność i 
zgoda stanowią jedyny fundament pomyślności i pokoju 
powszechnego dla całego Wschodu Europy, okazał jak 
największą miłość pokoju. Dziś jego zadaniem jest czu­
wanie, ażeby wszystkie poprzednie wysiłki nie zmarniały. 
W tym względzie osiągnęliśmy stanowczo pomyślny re­
zultat. Traktat 1856 r„ ów pomnik politycznych na­
miętności, które wywołały niesprawiedliwą wojnę i takiż 
pokój, akt, który zmusił Rosyą zająć stanowisko ubliża­
jące godności wielkiego mocarstwa, który w ciągu 22 lat 
krępował ręce tak Rosyi jak Europie, który zapewniał 
rządowi tureckiemu zupełną bezkarność i wywoływał 
nieustanne rozruchy, będące między innemi powodem te- 
raźniejszćj wojny, — ten traktat, który wszyscy gwał­
cili, którego się wypierali sami nawet jego autorowie — 
już nie istnieje. Zwycięzkie wojska rosyjskie rozdarły 
go, kongres berliński wykreślił go z historyi. Rosya 
nabyła zupełnego prawa do czuwania nad rezultatami 
swych usiłowań i nie pozwoli ich zniszczyć.

„Co się dziś zresztą dzieje przed naszemi oczyma, 
to samo działo się także podczas poprzednich naszych 
wojen na Wschodzie. Pomimo wszystkich naszych po­
wodzeń, nigdyśmy nie mogli rozstrzygnąć zadania w spo­
sób stanowczy. Zawsze musieliśmy się zatrzymać przed 
niepokonanemi trudnościami, przed ściśniętą kolumną in­
teresów i namiętności, obudzanych przez nasze powodze­
nia. Atoli w każdćj następującćj wojnie robiliśmy krok 
nowy ku osiągnięciu naszego ostatecznego celu. Jest to 
krwawy i sławny rys całćj naszćj historyi, który musi 
nieuchronnie doprowadzić do wykonania naszego zadania 
historycznego — wyzwolenia chrześcian Wschodu. — 
Jakkolwiek nie zupełne są rezultaty kongresu berliń­

skiego, są one wszakże nowym krokiem na dawnćj dro­
dze, a krokiem bardzo ważnym, lubo drogo okupionym. 
Pozostaje tylko umocnić te rezultaty, a następnie dać 
im możność rozwoju. Takie jest zadanie najbliższćj 
przyszłości.

„Cesarstwo otomańskie weszło w nową fazę stósun- 
ków z chrześciańską i cywilizowaną Europą. Jeżeli po 
ścielącćj się przed nićm drodze pójdzie z zupełną szcze­
rością i pragnieniem ścisłego wykonywania warunków 
poręczających autonomią jego poddanych chrześciańskich, 
to może mu zaświecić szczęśliwa przyszłość. Rosya, która 
na swojćm rozległćm terytoryum ma liczne miliony pod­
danych muzułmanów, a ochrania ich religią i pomyśl­
ność, nie będzie zagrażała Turcyi, lecz i owszem może 
się stać jćj dobrym sprzymierzeńcem. W przeciwnym 
razie Porta sama na siebie podpisze wyrok. Gabinet 
cesarski nieustannie wytężać będzie wszystkie siły, ażeby 
nie dać jćj zboczyć z tćj drogi. Będzie i nadal nakła­
niał Europę do wspólnego działania a ze swćj strony 
ściśle wykonywać będzie ciążące na nim obowiązki.

„Miliony ludzi otrzymały swobodę; świat nowy, 
świat chrześciański powołany został do życia i skiero­
wany na drogę cywilizacyi. Jeżeli nie wszystko jeszcze 
zrobiono, jeżeli do sprawy wmięszano nieufność, i uprze­
dzenie, zawiść polityczną, samolubne rachuby charakteru 
materyalnego i walkę stronnictw, w każdym razie przy­
znać należy, iż wiele już zrobiono. Rosya może być du­
mną w przeświadczeniu, że nie mało się przyczyniła do 
pomyślnego końca wspólnej sprawy swojćm wspaniało- 
myślnćm i stanowczćm początkowaniem, a następnie swo­
jćm umiarkowauiem. Rosya może być przekonaną, że 
w rocznikach historyi powszechnćj czyn jćj piękną znaj­
dzie kartę, że pomimo chwilowych zawad, stawianych 
przez namiętności, przywary i słabości ludzkie, ludz­
kość wciąż zmierza ku stałym celom nakreślonym jćj 
przez Opatrzność. Kongres berliński był tylko wytchnie­
niem, przystankiem w tćj uciążliwćj podróży. Oceniając 
go z tego punktu zapatrywania się, Rosya czerpie z 
przeszłości wiarę w przyszłość.“

wnie i Trebinii spowodowani 
siedziby i przenieśli się do

O dalszych działaniach wojsk atL
stoczonćj między Zepczami a MaBi ■ u 
komenda XIH korpusu pod dnie® m® 

Powstańcy pobici pod ZepczJj 
Zenicę i uciekają do Serajewa. dJ?1 °P«^| 
został wysłany jenerał-major Müller^ 
działami górskiemi przez Żelazną pZęlL 
lubioje w wschodnim kierunku ku 
ścia lewego skrzydła nieprzyjacie,K'/X 
ile możności odwrotu. Główna k i 
Zepczów o godzinie 8 7, z rana. Ją?UtŁ'» , 
przetransportowano pod Zepczami na 
trzyj bataliony i bateryą górską; 
na wyżyny Orosnika, Nemila, tutai 
11 bm. rano dostać się na Vepar ßri 
pewnień mieszkańców choweńskich r 
dziwnym skutkiem ostrzeliwać zamek°v* 
łowię jednak drogi przybyli chrześcian-'’ 
doniesieniem, że powstańcy umknęli 
jewa. Stawił się także turecki kapitał*'-, 
który, jak twierdzi, został zmuszony 
wstańcami pod Zepczami. Podał on sik 
Zepczami na 6—10,000 ludzi i potwie 
ucieczce ich do Serajewa. Dodał jednak 
Serajewa inny oddział maszeruje 
celem zagrodzenia im drogi pod ßu* 
atoli o prawdziwości tego doniesienia 

Dywizya 7 ks. wyrtember.,,,' 
walczyła dnia 5 pod Wakar-Wakufem' 
Jaicami, spotkała dnia 8 b. ni., jak d,, 
cyalny, usadowionego w nadzwyczaj «-uS 
północno-zachodnićj stronie Jaic niepr^
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dziewięciogodzinnym niemal boju, /k
dowódzcy odznaczyli się wielką waleczr^*
przyjaciel zmuszonym do ucieczki.

Okupacya austryacka.
Czytelników interesujących się tą rubryką zwracamy 

ponownie na to uwagę, że wojska austro-węgierskie o- 
perują w Bośnii i Hercogowinie w trzech kolu­
mnach, z których dwie operują w Bośnii a jedna w 
Hercogowinie.

Pierwsza z tych kolumn a zwłaszcza główna, 
przy którćj znajduje się wódz naczelny wraz z swym 
sztabem, zajęła, pobiwszy dnia 7 bm. między Maglajeru 
i Zepczą oddział nieprzyjacielski złożony z dwóch re­
gularnych batalionów redyfów i 5000 powstańców, obron­
ne miasteczko Zepcze i forsuje obecnie wąwozy Velii i 
Planiny, będące kluczem do stolicy Bośnii, i ognisko po­
wstania: Serajewo.

Druga kolumna, którą składa 7 dywizya pod do­
wództwem księcia wyrtembergskiego, tworzy rodzaj pra­
wego skrzydła głównćj armii okupacyjnćj a zarazem 
ogniwo mające tęż armią łączyć z kolumną jen. Jowa- 
nowicza, operującą w Hercogowinie. Otóż kolumna ta, 
którćj celem jest także Serajewo, najwięcćj była dotych­
czas czynną, prócz bowiem drobnych utarczek, jakie miała 
zaraz po przekroczeniu granicy, biła się dnia 5 bm. pod 
Wakar-Wakufem, dnia 7 pod Jaicami, dnia 8 b. m. zaś 
na północno-zachodnićj stronie Jaic (w depeszach nie 
podano wyraźnie miejsca), — a zająwszy miasteczko to, 
posunęła się górami, obsadziła dnia 11 bm. jedno z wię­
kszych miast Bośnii Trawnik i zbliżyła się w ten spo­
sób do głównićj kolumny, że będzie mogła odtąd wspól­
nie z nią operować. Trawnik bowiem oddalonym jest 
zaledwie o pół mili od miastecza Zenicy, gdzie dnia 11 
bm. miała stanąć główną kwaterą korpuśna naczelna ko­
menda. — Kolumna ta najwięcćj tćż poniosła dotychczas 
ofiar.

Wedle depeszy oficyalnćj leży w szpitalach Wakar- 
Wakufu i Jaic 7 oficerów i 160 żołnierzy rannych w 
walkach d. 5 i 6 bm. — a w walce dnia 8 bm. padło 
znowu kilkunastu żołnierzy i zostało rannych 6 oficerów 
i 140 żołnierzy.

Trzecia kolumna, operująca w Hercogowinie, o- 
czyściła z nieprzyjaciela większą przestrzeń prowincyi i 
zyskała tym sposobem bardzo cenną podstawę operacyjną. 
Dnia 8 bm. część brygady Schluderera po krótkićj i nie- 
krwawćj wcale utarczce zajęła S t o 1 a c z — przyczćm 
załoga turecka miasta złożyła broń. Wiadomo — że 
jedna brygada kolumny jen. Jowanowicza zajęła dnia 5 
bm. stolicę Hercogowiny M o s t a r, i że dawniejszy ko­
mendant Mostaru Ali pasza, cofnął się wraz z 3000 ni- 
zamów do Metkawacz (miasteczka na granicy dalmatyń- 
skićj), gdzie rząd austryacki nie odbierając żołnierzom 
ich broni dał mu do dyspozycyi okręty, na których mógł­
by opuścić wraz z wojskiem terytoryum hercogowińskie. 
Ali pasza zwlekał jednakże odjazd pod pozorem, że nie 
otrzymał instrukcyi z Carogrodu. Jenerał Jowanowicz 
wezwał skutkiem tego dnia 8 b. m. stanowczo i ostate­
cznie dowódzcę tureckiego do odjazdu i dał brygadierowi 
Schludererowi rozkaz do poparcia wezwania tego odpo­
wiednią przeciw Ali paszy demonstracyą. Na to oświad­
czył Ali pasza, iż odpłynie, skoro tylko zaprowiantuje się 
w suchary, które mają nadejść z Stolaczu. Jen. Jowa­
nowicz, widząc w tćm nowy pretekst do odłożenia wyjazdu, 
odparł, że wojsko tureckie zostanie na okrętach zaopa­
trzone w dostateczną żywność. Tak tedy nie pozo­
stało Aliemu paszy nic innego, jak poddać się twardćj 
konieczności. Z odjazdem jego dolina Narenty została 
zupełnie otwartą. Depesze dzienników prywatnych do­
noszą, że w obrębie terenu zajętego przez wojska austr. 
panuje wzorowy spokój. Wprawdzie tu i owdzie poja­
wiają się drobne oddziały powstańców, zachowanie się 
ich jednak nie świadczy o szczególniejszćj determinacyi 
ani o wielkim zapale dla sprawy, w imię którćj broń 
podnieśli.

Powstańcy bośniaccy a po części i her- 
cogowińscy cofają się przed nacierającemi na nich 
wojskami zaborczemi ku Serajewu, gdzie obecnie ma 
siedlisko tak zwany rząd obrony nftrodowćj 
z Hadżi Łoją na czele. Ten Hadżi Łoją wystósował 
depeszę do Porty, w którćj donosi, że został przez woj­
sko i lud Serajewa jednogłośnie wybrany gubernatorem 
cywilnym i wojskowym, że rozdzielił 'między lud broń i 
że stawi nadciągającćj armii opór rozpaczliwy. Hadżi 
Łoją rozkazał ogłosić po meczetach, źe wielki szerif 
Męki (pierwsza w świecie mahometańskita religijna po­
waga) upoważnił go do proklamowania wojny religijnćj.

Porta miała przesłać na to wszystko z Serajewa, 
tak przynajmnićj donoszą z Carogrodu, bardzo energi­
czne napomnienie, w którem oświadcza, że opór .po­
wstańców jest bezużyteczny i zgubny, rząd bowiem tu­
recki porozumiał się już ostatecznie z gabinetem wie­
deńskim co do mającćj się zawrzeć konwencyi. Dzien­
niki wiedeńskie, zwłaszcza oficyalne, uważają napomnie­
nie to za manewr obliczony na efekt teatralny i nie przy- 
więzują do niego w obec rozbudzonego nadzwyczaj fana­
tyzmu mrzulmańskiego żadnego znaczenia.

Politische Correspondenz donosi, że au- 
stryaccy urzędnicy konsularni w Serajewie, Mostarze, Li-

liczył około pięciu tysięcy ludzi, staw* 
Straciliśmy w zabitych jednego oficer« 
nierzy, w rannych 6 oficerów i około p? 
Zabrano do niewoli wielu jeńców i zdobyta«^ 
sztandary.

Jaice obsadzi 53 pułk piechoty, 
jest mimo niesłychanych trudności i ni«®
Nieprzyjaciel składał się z 3 batalionów^ I1* ' “ 
larnego i oddziałów powstańczych.

Jilep?:
O walce między Maglajem a Zenem „l fiie 

braliśmy wczoraj kilka depesz oficyalnyclL" kie* 
N. fr. Presse następujący telegram: 1 * /

<« łów na kwatera Zepezc, 8 u "
Wczorajsza walka jest z tego powodu 

szćj wagi, że brały w nićj udział znaczne ąKne l- 
jacielskie, regularne wojsko tureckie i artJ u ny 
bieg jćj był następujący: Szósta dywizjaJ Jtżeii 
nem korpuśnym ruszyła wczoraj z rana z «j i )f 
trzech kolumnach. Główne siły p0,| j ^irah
jenerała dywizyi pomaszerowały głównym
awangardę ich tworzyła pierwsza j» kto,
dowództwem brygadyera, pułkownika Polza- 
lumna, którą składały dwa bataliony z puli,1 
pod komendą pułkownika Kinnarta, posunęli 
Łopatowic do Nowiszeru, lewa kolumna, złoźow 
batalionów pułku Marocica pod komendą podp 
Pittela, przez Brankowic i Vinistie. Nieprzyj 
dził jako pierwszą pozycyą północny skraj Vi 
Nasze prawe skrzydło spotkało się już o 
z rana po bardzo uciążliwym marszu z niepr, 
mi przedniemi strażami i ucierało się z nw 
dnia. Kolumna podpułkownika Pittela (lewa) 
już pod Brankowicem na przeważne siły niepnjj. 
które jednak nie wstrzymały jej od zajmowani 
krokiem terenu i wyrzucenia nieprzyjaciela z: 
do drugićj pozycyi. Przednie straże awangtó 
częły o godzinie 11 żywy ogień i o tym b ¡:r 1 
czasie rozwinął się bój na całej liii |ula 1 
przyjaciel miał kilka dział, któremi dobrze nul ¡} 
Jen. Filipowicz wraz z swym sztabem był niejedi 
wystawiony na ogień armatni.

O godzinie zerwała się silna burza i 
czasie został wyparty nieprzyjaciel z pierwszej a jstja' 
cofnął się, poniósłszy znaczne straty, do rataj fckie 
nych stanowisk na wyżynach gór. Teraz roql jńpr 
atak na drugą pozycyą; w naszćm centra

w
W dok 
Ł1CZI

wid

me
piechota pułku Franciszka Józefa przeciw wjl| Opee ś
batalionowi strzelców, popartemu przez piec! 
nionego pułku, udało się już o godzinie pół di 
zbudowany tutaj blokhaus i zabrać do niewoli 
gularny batalion redyfów.

Wkrótce po przełamaniu centrum niej 
powiodło się lewemu skrzydłu spędzić z sl 
wstańców i zmusić ich do cofnięcia się za

O godzinie 6 był nieprzyjaciel na całćj 
i cofał się pospiesznie; prawe skrzydło cofało 
Bosnę, centrum i lewe skrzydło górami ku Wn 
Gdyśmy o godzinie 7 obsadzili Zepczę, nie b;ł»^tzy 
już ani jednego mieszkańca mahometańskiego: 
pouciekali. Wedle ogólnego przekonania 
liczył co najmnićj 6000 ludzi. Z tych pi 
walczyło przeciw lewemu naszemu skrzydłu, 
jaciel stracił wielu w zabitych i przeszło ł" 
między którymi znajduje się 361 regulai 
wyglądających żołnierzy z oficerem sztabo«}'8i. 
rami. Regularni żołnierze dobrze byli ubrać. 
dzielną postawę. Odesłano ich jeszcze wetaj 
statecznym konwojem do Maglaju. Myśmy ; 
rucznika Kubina i ośmiu źołuierzy. Rannyci 
Dzisiaj jest dzień wypoczynku

jaki
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O Berlin, 12 sierpnia. GejmajHM U

NIEMCY.

nareszcie milczenie w sprawie ugody P°^J 
niemieckim a Watykanem, zainaugurowani 
mi w Kissingen. Pod napisem: „Pokój IIL.,^ 
mem a Berlinem“ zamieszcza dzisiejsza-- __„__  u.ju— .„yl ®
na czele swych łamów dłuższy artykuł ^at0* g 
Samo się przez się rozumie i każdy ła rffl,
— od tych słów rozpoczyna się artykuł 
że katolicy Niemiec po siedmioletnićj, Pofl, j 
stałości i wytrwałości w obronie katolic .. 
i niezależności kościoła z jak najż^”'VOff3iii> , 
zwracają obecnie uwagę na toczące się ro j 
dzy Rzymem a Berlinem. Jedni z kat0* «4 
przez siedm lat walczyliśmy z nat^eoi|lió*> 
sił naszych i poświęceniem wszelkich sr_ A-szelKicn -,c
wszystko, aby lud katolicki umocnię ßil-----------------------7------J ----- . '

tować w walce, odmawialiśmy sonie 
tylko wynagrodzić duchownym naszym 
państwowe, prasa nasza katolicka P°nre(jgkt< 
ofiary pod względem materyalnym, b0. j 
katolickich płacić musieli kary P,.eD.,’.aZ do- 
byli na liczne kary więzienne — 1



łe Ojciec św. dla miłego pokoju ustępuje 
w za co liczyliśmy z takim trudem

‘ «i*?':! iniv’tak wytrwale. Drudzy mówią znowu: 
N«0’ ,0’ prowadzić, jeżeli tak dalej pójdzie?

o'» 0jCjec św. stara się o położenie końca 
j^o- że stósunkom, aby uratować to, co da 

? • Dffez ustępstwa w mniejszych rzeczach 
,»sć1 i\ci0}a konieczne i nieodzowne. Inni wre- 
dl».że pożądanym byłby pokój pomiędzy 

2st#em, a,e że nigdy nie rozpoczną
» P311^ Ojciec św. zna za mało Prusy, skut- 

im za bardzo. Prusy uważają się za
-tanckie państwo i pioniera protestantyzmu 

«ą naturalnym wrogiem katolicyzmu i 
/na jego zgubę. Dopóki Prusy nie opu- 
owiska, nie może być mowy o pokoju 

«go Tiluie są główne zapatrywania naszych nie- 
-f. na toczące się rokowania kościelno-

1 % powyższych słowach wstępnych pisze 
■* t rZymski Germanii co następuje:

1 t wam mogę, że Rzym zna bardzo dokła- 
PSl na powyższe i ich uzasadnienie i papież

* tf----- :l J~ ' Jeżeli
to pań-

A u e r b a c h, 13 sierpnia. Przy ściślejszych wy­
borach wybranym został konserwatysta Schmiedel 

OOO głosami większości, przeciwikiem jego był socyali- 
stu a u e r,

L o n d y n , *13 sierpnia. Do Biura Reutera 
donoszą z Carogrodu, że jenerał Totleben układa się z 
jednem z towarzystw rosyjskich co do przewozu gwardyi 
rosyjskich do Odesy w przeciągu dni 20 na 50 mających 
się przez tę kompanią dostawić okrętach. — Porta po­
stanowiła skutkiem telegramu cara do sułtana i skutkiem 
rad udzielonych Porcie przez przedstawiciela niemieckiego 
rozpocząć ewakuacyą Batumu. — Skutkiem rady osta­
tniego poruczono Hafizowi paszy, aby przyspieszył pacy­
fikacją Bośnii. ■> f j f j f j

Łjadomością przystąpił do układów. 
,’traktować z Rosyą i Turcyą, które

•^JaDOŚcią naturalnymi nieprzyjaciółmi kato 
1 ’Jrioła, dla czegożby nie miał się starać o po- 
1 ’ z Prusami co do modus vivendi a 
*. r0 wewnętrzne stosunki Niemiec nakazują 

r*ja,iie ręki do zgody? Pruskie dzieje stawiają 
j»tSorzykb'dy tego, że elektorzy i królowie pruscy 
ftZJtfśźemi prawami aniżeli obecne, starali się 

katolików, a mimo to Rzym zawsze umiał 
, ę jo zawarcia pokoju, albo zawieszenia broni.
* rfto w przeszłości dobrem i zbawiennem, mia- 

PÄL|e nie być stósownein? Ani Pius IX, ani
(Jie przestawali upominać i zagrzewać katoli- 

trwania i z wielkiem uznaniem wyrażali się 
Jiiefze katolików Niemiec, że przypomnimy tylko 
"leczone przez Ojca św. przy audyencyi piel- 
1 « przeszłym roku. Naczelna przecież głowa i 
IŁ,)}» przesyłając katolickiemu ludowi w Niem- 
<t‘"u pociechy i otuchy i zanosząc modły do Boga 

, jego w dalszéj walce, nie może obojętnem 
Otrzeć na ruiny, jakie walka kulturna za sobą 

L i na niebezpieczeństwa grożące jeszcze a zna- 
istósowną chwilę musi starać się o pozyskanie dla 
L Inszych stósunków. I nie ulega też żadnćj wą- 

i je Rzym okaże się skłonnym do ustępstw, 
jlica święta oświadczyła krótko a z więzło wato: 
i wasze wszystkie ustawy majowe z lat ostatnich 

bo inaczćj nie mogę z wami (Prusami) tra-
, to z góry zerwanoby wszelkie układy. Bi- 

nakże nasi oświadczyli na samym początku, że 
, punkta, w których Kościół może ustąpić i 

może pod tym względem traktować z Rzy-
„eli tedy Ojciec św. obecnie zabiera się do tych 
U jeżeli jedno i drugie zrobi ustępstwo niechę- 

jralnie i wbrew swéj woli, to przecież ograni- 
traktatami stypulowana żywotność Kościoła lep-

, aniżeli dalsze trwanie obecnych stósunków, 
ipijy'caléj wierności i wytrwaniu katolików, są 
Jwielkich niekorzyści. Zachodzi teraz pytanie:

ią ustępstwa Papieża? Na to mogę wam 
iłować autentyczną odpowiedź z ust samego

Przed kilku tygodniami miałem zaszczyt być 
mym w prywatnéj audyencyi przez Ojca św.,

¡ to okoliczności była także mowa o naszych 
i stósunkach. Papież wyraził się jak następuje: 

listy z Niemiec, w których wypowiedziane 
aby Stolica św. nie zrobiła zbyt wielkich

Bądźcie tedy przekonani i ani na chwilę nie 
e o téra, że ja w porozumieniu z waszymi bisku-

i jedynie na oku dobro katolickiego ludu w
ii że na nic się nie zgodzę, coby nie 

hilo się z wolnością kościoła w Niem- 
¡I* Te same obawy wypowiedziano w obecności

i Franchiego, który z oburzeniem odrzucił myśl, 
i włos nawet ustąpił więcćj, jak może. Ojjciee 

(dokładnie, co może ustąpić szczegółowo dla Nie- 
i czego może i musi żądać od rządu, jeżeli ma 
' i porozumienia i zgody. Papież poinformowa- 

najdokladniéj o wszystkich naszych śtósun- 
cielnych tak przez sprawozdania naszych bisku- 

t przez ustne raporta. Mógłbym wam przytoczyć
! faktów na dowód, z jakim interesem zajmuje 

t św. sprawami Niemiec. Wiem nadto, że kar
całogodzinne odbywał konferencyę z wy­

tapianymi katolikami Niemiec, że prałaci i bi- 
1 godziny musieli nieraz czekać w przedpokoju 
eneye, które przeciągały się nawet do pół- 

aby _ tylko kardynał Franchi mógł się jak 
poinformować o naszych stósunkach. Po- 
tedy raz jeszcze — że katolicy niemieccy 

1 z calém zaufaniem zdać sprawy swe na Ojca 
® są one tam w jak najlepszym ręku — 
’¡ako najwyższy pasterz ustanowiony przez Ducha 
•Jedzenia trzodą Bożą, świadomym jest ciężkićj 

"'alności w obec Boga i Kościoła a mianowicie 
¿néj sprawie a pelen szczerego i ojcowskiego 

Bllla do dzieci swych w Niemczech, poinformo- 
J«t o wszystkićm dokładnie i może i musi się 

^odziewać,. że z całćm zaufaniem i poddaniem 
będziemy tego, co postanowi za najodpo-

“ w obecnych stósunkach. 2e w obec trady-
1 P^ywiązania Rzymu do pokoju pojawiły się
'cz to naturalna i nie można tego naganie, że 
znalazły nawet wyraz u stopni papiezkiego

■J °bawom tym dano już wyraz, nie pozostaje
,e8°i jak oświadczyć: „Ojcze św! Co ty zro-

, 1 bgdzie zrobionćm 1“ Kapitan okrętu w cza-
Poświęca ten lub ów przedmiot z swego bala-

• nieCa 8° W ,morze’ a^y uratować resztę. Z pe- 
(Poświęci więcćj nad to, co jest bezwzględnie

Mo W a rr«ęcn eser Ztg. donoszą, zamierza stronni- 
j We połączyć się z grupą Loewe celem po- 

przerzedzunych swych szeregów. Volks
-i stanowczo tćj wiadomości. 

r fizycznie coraz lepiej, ale stan jego
>P«łn' aW*a wiele fi° życzenia. Na zwyczajne,

le obojętne pytania — daje niejasne od-

Echa z wód.
Z nad Bałtyku, 11 sierpnia.

Nim krótsza droga z Poznania do Kołobrzega
zostanie otwartą, teraźniejsza męczyć nas będzie, co je­
szcze rok potrwa, częstćm przesiadaniem po rozmaitych 
stacyach, a głównie czekaniem w Krzyżu, gdzie doznaje 
się prawdziwego krzyża i męki od godziny 1% w nocy 
do 5 rano, jeżeli się chce za dnia — o 11 rano — su­
nąć na, miejscu i uniknąć kosztownego hotelu. Mieszka­
nia tańsze tu teraz niż były w roku zeszłym; za cztery 
pokoje z kuchnią płaci się tygodniowo w przecięciu 10 
do 12 Ul., za usługę osobno P/, do 2 Ul. Mieszkania, 
z któremi się właściciele drożyli, stoją pustkami.

Największego kontyngensu gości dosUrczyli żydzi, 
Uk z Księstwa, jak i Szląska; Polaków stósunkowo mała 
tylko gości tu liczba; najwięcćj z Księstwa a najnmićj 
z Królestwa Polskiego, zapewnie dla uizkiego jeszcze 
kursu rubli. Jest tu i kilku księży z Księstwa a po­
między nimi dwóch rządowych t. j. ks. Czerwiński i ks. 
Gutzmer. Polonia na wiele rozdzieliła się kółek i mało 
się łączy z sobą, — dawne tylko znajomości przesUją 
z sobą a nikt się nie spieszy zawierać nowych. Z do­
ktorów polskich wymieniam bawiących tu dwóch tj. dr. 
Koszutskiego z Poznania, który tu ordynuje od 1 
bm., i dr. Daszkiewicza z Trzemeszna.

Znalazłem tu tylko dwa pisma polskie: Dzien­
nik Poznański w cukierni Münzenberga i Ku­
ry er a P o z n a ń s k. w cukierni Siwonettego. Szkoda, 
że dyrekeya kąpieli nie ma na względzie Polaków uży­
wających solanek, w których ani jednego nie znajdziesz 
pisma polskiego. Trzeba wołać i dopominać się a nie­
zawodnie uwzględnionćm będzie życzenie gości polskich. 
W zakładach solankowych powinien być wyłożony 
Dziennik Poznański, Kuryer Poznański 
i Gazeta Toruńska, bo lubo zalecane u wszelkich 
wód „dolce far niente“ i w Kołobrzegu się praktykuje 
w całćj rozciągłości, to wszakże zajęcie się czytaniem 
polskiego pisma jest nieodzownie potrzebnćm dla uroz­
maicenia umysłowćj bezczynności, która znów nie po­
winna być przesadzoną. *)

Woda morska w ostatnim tygodniu bardzo była zi­
mną, bo zawierała często 7, rzadko kiedy 8 stopni cie­
pła; wczoraj dopićro doszła do 10, dziś do 12 stopni. 
Po południu bywa zwykle cieplejsza temperatura, ale 
najzdrową jest kąpiel morska przed obiadem.

Ktokolwiek wybiera się do Kołobrzega, winien na­
być książeczkę „Regeln für den Gebrauch der 
Sool- u. Seebäder“ przez dr. B ü n a u, radzcę 
zdrowia i fizyka powiatowego, przetłumaczoną na język 
polski przez p. radzcę zdrowia dr. Kaczorowskie­
go w Poznaniu (w Poznaniu u J. K. Z u p a ń s k i e g o). 
Zawiera to pisemko wiele rad pratycznych, jak się za­
chować należy przy używaniu solanek i kąpieli morskich. 
Dowiadujemy się tam między innemi, że pierwsza 
kąpiel w morzu nie powinna trwać dłużćj jak 2 do 5 
minut, a im woda zimniejsza, im ciało słabsze, tem 
krótszą ma być kąpiel, im zaś cieplejsza woda, im ciało 
mocniejsze, tćm dłuższą może być kąpiel. Zdrowi naj- 
dłużćj 15 minut mogą pozostawać w morzu, chorzy zaś 
nie dłużćj jak 10 minut. Kąpiel z bałwanami daleko 
jest skuteczniejszą niż bez nich. Wr ostatnim tygodniu 
morze zupełnie było spokojne.

Kąpiele solankowe brać można od połowy czerwca, 
przez lipiec, sierpień i wrzesień. Dwa razy na dzień ką­
pać się nie wolno; niezdrowo także jest kąpać się rano 
w solankach a po południu tego samego dnia w morzu. 
Dzieci nie powinny o zachodzie słońca siadać już nad 
morzem, bo łatwo zaziębić się mogą; odradzają im także 
jadać flądry, węgorze itp.

Czas kąpieli morskich dla ludzi silnćj konstytu­
cji jest od początku czerwca aż do połowy i kęńca 
lipca, dalćj od początku września aż do początku pa­
ździernika, dla słabych od połowy lipca aż do końca 
sierpnia. Dzieci skrofuliczne mają się kąpać w 
morzu od połowy lipca do połowy września.

Ważna wreszcie jest wzmianka w rzeczonćm pisemku 
p. dr. B ü n a u jako główna rada dla gości kołobrzeg- 
skich, aby ile możności wstrzymali się od picia wody rze- 
cznćj (z Persanty), bo tu nie ma wcale wody źródlanćj; 
trzeba więc używać wody selterskićj lub sodowćj, która 
jest do nabycia z fabryki dr. Bauck i Sp. w Colberger- 
münde za tanią cenę, t. j. 18 flaszek za 1,50 marek w 
abonamencie.

Koncerta odbywają się tu codziennie i to rano w 
boskiecie przy ulicy „Münde,“ to w „Strandschloss,“ to 
znów w „Maikühle“ z tamtćj strony Persanty. Przy po­
godzie, jaka tu teraz stale panuje, prócz czwartku, w 
którym to dniu ulewny padał deszcz, możua bez obawy 
przed chorobą morską przejeżdżać się parowcem lub 
łódką po morzu od bałwanów zupełnie wolnćm. Kto 
chce się ograniczyć na używaniu kąpieli morskićj po­
wietrznej (Seeluft-Bad), może od rana do wieczora prze­
siadywać przy „Strandschloss“ lub na tak zwanych molach.

*) Aby w zakładach kąpielowych były pisma polskie — 
zależy to wyłącznie od gości; ale co prawda — to i pod tym 
względem jak pod wielu innemi jesteśmy za wygodni i o to 
wcale się nie upominamy u zarządów kąpieli. Skoro zaś Po­
lacy o to się nie troszczą — czyż zarządy kąpielowe za nich 
troszczyć się mają? (Przyp. Red. Dz. P.)

^Statnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

¡?°daw tu • -
■ w n s>erpnia. Przy ściślejszych wybo- 

erg , Schodnim wybranym został socyalista 
if\ otr?yniał 9768 głosów, podczas gdy 

Wyb,.„ °hüari tylko 9316 głosów; w okręgu 
ów nr,H"'n został Bürger, otrzymawszy 
głosów CZRS l^y Kraeker socyalistä otrzymał

Listy z wystawy paryzłciej.
XXI.

Paryż, 8 sierpnia. 
(Hiszpania.)

(N.) Hiszpania nie ma narodowćj architektury. — 
Wspaniałe pomniki architektury rozsiane na iberyj­
skim półwyspie są arabskiemi a nie hiszpańskie- 
mi i rodacy Don Kiszota nie mają tak samo prawa 
chełpić się niemi jak Rosyanie nie mają powodu szczy­
cić się ze swego budownictwa średniowiecznego, powsta­
łego pod tatarskim najazdem. Różnica w tem tylko, że 
geniusz arabski utworzył niespożyte arcydzieła i że do 
dzisiaj Hiszpania nie ma nic lepszego do czynienia, jak

żyć spokojnie z otrzymanego dziedzictwa. Fasada hi- 
szpańskićj wystawy złożona jest z motywów zapożyczo­
nych z nieprzebranćj skarbnicy Alhambry. Zobaczyć tu 
tedy można luki ze stalaktyków na delikatnych kolu­
mienkach i biały stiuk tu i owdzie pokryty malaturą i 
złoceniami, kafle z żywćj polichromijnćj porcelany, blade 
i o cieniutkich deseniach wypukłorzeźby, łączą się w ca­
łość żywą, malowniczą i charakterystyczną. Kopia ar­
cydzieła jasno wypowiedziana, tysiąc razy lepsza aniżeli 
potajemne zapożyczanie na prawo i lewo, bez jedności 
artystycznćj, bez myśli przewodnićj.

Nie zadziwimy czytelników obeznanych z nowocze­
snych dziejów przebiegiem i pamiętnych na naukę pły­
nącą z historyi, gdy powiemy, że Hiszpania me raogla 
przedstawić się w pierwszym rzędzie pomiędzy wysta­
wcami. Jedynie dziwić się można, iż się odważyła do 
międzynarodowego wyścigu zapisać. Skrystalizowana od 
wieków w średniowiecznym zastoju; wyrywająca się z 
letargu długoletniego jedynie przez wstrząśnięuia rewo­
lucyjne i przez nieodłączny od nich zamęt; porwana na 
partye, rozkawałkowana na prowineye, ubiegające się o 
pierwszeństwo bez najmniejszego do tego prawa; trzy­
mana w ciasnćj uwięzi klerykalizmu i nie dorosła na­
wet jeszcze do elemeutai nćj idei tolerancyi religijnćj; 
uboga pod względem przemysłu, chociaż pełna źródeł 
niewyzyskanych jeszcze; bez oświaty ludowćj i jutra nie 
pewna. Hiszpania jest bez zaprzeczenia najwięcćj zacofa- 
nćm społeczeństwem w gronie ludów romańskiego szczepu. 
Można się wszystkich tych składowych żywiołów i wszyst­
kich organicznych niedostatków Hiszpanii w wystawie jćj do­
patrzeć, gdy się sumiennie rozpatrywać i badać ją przedsię- 
weźmie, chociaż przyznać trzeba, że można w pierwszćj chwili 
być złudzonym ilością okazów. Komisja hiszpańska 
w patryotycznćj swćj gorliwości nagromadziła nieprze­
brane muóstwo swych wypłodów. Pojąć nieraz trudno, 
dla czego szafy i ściany pełne są płócienek, perkalików, 
fularów, flaneli, pończoch itd w najgorszych gatunkach 
i o straszliwych deseniach. Mniejsza o jakość, mówiła 
komisya hiszpańska, byle była ilość, byleśmy stanęli 
przed Europą jako naród pełen działalności i ekonomi- 
eznćj produkcyi. Rezultatem jest, że się chodzi i cho­
dzi po hiszpańskich salach, ogląda i bada i w końcu nie 
wynosi się żadnego głębokiego wrażenia, nie wyróżnia ża­
dnćj istotnćj oryginalności.

Fotografii mnóstwo. Cała kolekcya ślicznych Hi­
szpanek z niewysłowionyin wdziękiem otulonych w białe 
lub czarne m a n t i 11 a. Znamy ludzi, którzy godzinami 
całenii przypatrują się tym typom uroczym, ale istotnie 
mimo pozoru etnograficznych badań nie mo­
żemy uznać tych ładnych buziaków i tych ócz strzeli­
stych za jedyną ciekawą stronę hiszpańskićj wystawy. 
Trzeba szukać czegoś innego a o to co innego, trudno. 
W oddziale wychowania publicznego nie znajdujemy nic 
wybitnego oprócz chyba masek anatomicznych. Składają się 
z warstw papieru przezroczystego, szkła i kolorowanćj 
tektury, które, gdy się odrywa jedne po drugich, znaj 
duje się wszystkie organa ciała ludzkiego, ułożone w 
sposób tłumaczący łatwo ich ustrój. Chociaż widzieli­
śmy wiele doskonałych utworów tego rodzaju, hiszpański 
zdaje nam się jednak na szczegółową pochwałę zasłu­
giwać.

W oddziale artystycznym znajdujemy nieliczne utwory 
pochodzące z rękodzielni Eibar; są to drobne przed­
mioty z żelaza i stali rytćj, polerowanćj, inkrustowanćj i 
damaskizowanćj. Delikatność rysunku i głębokie tony 
cieniowania przyjemnie łechcą oko widza. Za to fajansy 
i porcelany szkaradne. Ani formy, ani kolorytu, ani 
wykończenia. Jedynym wyjątkiem w tym oddziale są 
płyty porcelanowe dekoracyjne o kolorycie żywym i o 
miękkich wypukłościach. Jako przedmioty specyalnie 
hiszpańskie należy jeszcze uwzględnić blondyny białe i 
czarne, których użycie jest ogólnćm u wszystkich sta­
nów. Znakomitość blondyn polega na tćm, aby deseń 
ciężki i zapełniony rażąco odbijał od tła przejrzystego 
i lekkiego; pod tym względem nic hiszpańskićj fabry- 
kacyi zarzucić nie można.

Ministerstwo wojny wystawia całkowite muzeum 
mundurów, uzbrojeń, rynsztunków i wszystkich przybo- 
rów wojennych. Nie przecząc, iż wystawa ta może 
wzbudzić interes u specyalistów, wolelibyśmy widzieć 
na jćj miejscu wystawę robót publicznych, tak zaniedba­
nych jeszcze w Hiszpanii.

W oddziale sztuk pięknych spędzić można przy­
jemnych chwil kilka. Składając pośmiertny hołd genial­
nemu młodzieńcowi, który zmarł przedwcześnie dla sztuki, 
wystawiono aż dwadzieścia kilka płócien Fortuny’ego. 
Płócien — to za wiele powiedzieć — płócienek raczej, 
gdyż większa część tych obrazów mikroskopijnćj wielkości. 
Nie przeszkadza to wszakże, aby Fortuny nie był jednym 
z najpierwszych nowoczesnych malarzy. Jesteśmy pewni, 
że gdyby dłużćj był żył i pracował, byłby się pozbył 
tćj przesadzonćj, naszćm zdaniem, migofliwości palety i 
tćj wyuzdanćj często gry kolorów. Ale co za zapał mło­
dzieńczy w tych obrazach, co za śmiałe rzucanie się na 
najtrudniejsze łamigłówki kolorytu, co za zuchwałe tra­
ktowanie światła, co za misterne wykonanie, szerokie, 
mistrzowskie a zarazem delikatne i miękkie. W dro­
biazgach tych tętni życie, jaśnieje zapał młodzieńczy i 
wiara w sztukę. Nie można pominąć pokrewieństwa, ja­
kie łączy dwóch’ pierwszych geniuszy, których przy­
jaźń serdeczna i wspólność artystycznych ideałów łączyła: 
Henryka Regnault i Fortuniego. Szczerba, jaką ta po­
dwójna śmierć sprawiła, nie zapełniona dotychczas. Cała 
jedna ściana zapełniona jest utworami Fortuniego; bły­
szczy tu sam : nec pluribus impar. Można jednak 
obok niego kilku innych zacytować malarzy a nawet takich, 
którzy mają prawo przebić się po za skorupę odrętwia­
ły obojętności i zawezwać publiczność do oglądania ich 
utworów i do osądzenia ich, jak należy. Jest tu naprzód 
dyrektor akademii sztuk pięknych madryckićj, Mazaro, 
klasyczny, elegancki, poprawny, ale zimny: jest to hi­
szpański Cabanel. Obok niego syn jego, młody Mazaro, 
który wystawia ze dwadzieścia płócien. Portrety, sceny 
z codziennego życia itd. —- wszystko mu dobre. Pędzel 
jego rzutny i śmiały, rysunek dziwnie niedokładny i 
zaniedbany, ale koloryt prześliczny, żywy, obfity, słone­
czny. Oto malarz Południa, w którego ręku drży skra 
ognista a z którego palety leje się lawa płomienna. — 
Polecamy lubownikom rodzajowego malarstwa jego obra­
zek: „Odjazd z balu maskowego“ — trudno o coś uda- 
tniejszego i powabniejszego.

Pokrewny, choć jaskrawszy jeszcze talent p. Gonza- 
les’a nie powinien być pominięty milczeniem równie jak 
udatne pejzaże Morery i misternie wykończone krajobrazy 
p. Rico.

Przyznać trzeba, że zacofana pod wielu względami 
Hiszpania na polu malarstwa nie wyrodziła się zupełnie 
i że nie potrzebuje się wstydzić za swoje utwory.

Obrazowa, malownicza strona iberyjskiego półwyspu 
i jego mieszkańców lepićj uwidocznia się na wystawie 
starożytności hiszpańskich w pałacu trocaderskim. Etno­
graficzne towarzystwo wystawia tam cały szereg rozli­
cznych typów narodowych w tych strojach, powabnych, w 
których istnienie my, prozaicznie ujednostajnieni Zacho- 
dowcy wierzyć już przestajemy. Ale są tam i iune cie­
kawości archeologiczne ogólnego interesu. Gruzy mau-

rytańskich pałaców i chrześciańskich katedr; szyby ema­
liowane arabskich a z u 1 e j o s rozpościerają się obok 
mebli z czasów Filipa II., obok zbroić Filipa z Aragonu, 
obok dywanów i tkanin złocistych. Lecz ciekawsze od 
tego wszystkiego są czarno-czerwone obrazy malowane 
przez szalonego Goya. Nie wiedzieć, co więcćj w nich 
podziwiać, czy wyuzdaną, rozbrykaną fantazyą, czy poe­
tyczne zapatrywanie się mizantropa na ludzkość, czy tę 
bezprzykładną w dziejach wszechsztuki europejskićj ory­
ginalność mistrza. Rozpatrując się w dziełach hiszpań­
skiego mistrza, trzeba opuszczać go albo z okrzykiem 
uwielbienia albo ze wstrętem i ohydą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 13 sierpnia.

— * Nacaelny prezes Prus Wschodnich, rzeczywisty 
tajny radzca Horn uwolniony został z urzędu komisarza pań­
stwowego przy ziemstwie zachodnio-pmskiem, a naczelny pre- 
zeB Prus Zachodnich, minister stanu dr. Achenhach mianowa­
ny król, komisarzem dla okudwóch ziemst zachodnio-prnskich.

— *. Wydział kamy tutejszego sądu powiatowego ogła­
sza w dzisiejszym numerze naszego pisma dwa listy gończe za 
wyrobnikiem Emilem Thiede z Poznania i niezamęZnemi Ro­
zalią i Agnieszką Szeląszkiewiczownami z Poznania, 
z których pierwszy podejrzany jest o ciężką kradzież, a dwie 
drugie oskarżone o kradzież. Osoby te mają być odstawione 
do tutejszego więzienia sądowego.

— * Woda w Warcie zwolna przybierać znowu za­
czyna, doszedłszy do 1 stopy, wzrosła dnia wczorajszego do 1 
stopy 3 cali.

— * Redaktor Posener Ztg p. dr. Juliusz Wasner obej­
muje z duiem 1 września rb. redakcyą berlińskiej „Bank und 
łiandels Ztg,“ którą nabył na swoją własność.

— * Kupiec tutejszy Hugon Gerstel, znany z tego, że
jako kasyer niemieckiego towarzystwu pożyczkowego dopuścił 
się przeniowierzeuia kiikakrotnego i za to wyrokiem z dnia 
.8 marca 1875 skazany zostuł na 3 i pół roku więzienia i 
utratę praw honorowych na 4 lata, został po odsiedzeniu dwóch 
mniej więcej lat ze względu na jego zdrowie z więzienia wypu­
szczony a pod duiem 12 lipca zupełnie ułaskawiony. Nato­
miast skazany na karę 3000 mr., którą zapłacić się zobowiązali 
I e\Vl' ^ers^®l u‘la^ s‘i dla poratowania zdrowia swego

— * w obwodzie regencyjnym gdańskim rozpocznie 
się polowanie na kuropatwy dnia 18 mb., na zające dnia 15 
września.

* Osman basza, jak się teraz pokazuje, jest równie 
dzielnym administratorem jak wodzem. Bohaterski obrońca 
Plewny od pewnego czasu zajmuje urząd marszałka pałaców 
sułtanskich, a tę nic tylko honoris causa, ale w calem rzeczy­
wiste m słowa tego znaczeniu od pierwszej chwili bowiem ener­
gicznie zabrał się do uporządkowania zapuszczonej w niosły- 
cliany sposób gospodarki na dworze padyszacha, w duchu mia­
nowicie oszczędności. Przedkłada sułtanowi listę za listą osób 
i wydatków, bez których dwór śmiało obywać się może a któ­
re obciążają okropnie budżet jego. 1 tak na propozycyą Osma­
na oddalił sułtan dotąd około 120 służących różnego rodzaju, 
których po największej części oddano do wojska. Oddalono 
również 13 tak zwanych „stróżów Hirkai-Szeryf (płaszcza pro­
roka),“ tudzież mnóstwo darmozjadów z przedpokoi mimste- 
ryalnych, tak zwanych czybukszów i kafedżysów. W Konstan­
tynopolu opowiadają sobie, że już kompletne dwa bataliony 
ulormowann z tej rozpuszczonej hałastry dworskiej.

—- * Żebrak. Mieszkańcy óheapside w Londynie od lat 
przoszło 30 mieli sposobność spotykania codziennie na ulicy że- 
ljralta, który grą na fletni polecał się ich miłosierdziu. W tych 
dniach żebrak ten w jednym z szpitali publicznych w Londy­
nie zakończył życie i dopiero teraz pokazało się, jakiej ogromnej 
stosunkowo fortuny dorobił się z jałmużny. Zostawił nie 
mniej jak 65,000 funtów szterlingów czyli przeszło 350,000 mr. 
majątku, który zapisał na rozmaite zaktady dobroczynne x zu- 
pelnein pominięciem żyjących jeszcze krewnych, którzy nic się 
nie troszczyli o niego za życia.
, . * Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 sierpnia Euze­
biusza wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Dobrowoja.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 41, zachód o godzinie 7 minut 27.
Dnia 14 sierpnia 1018 wjazd Bolesława Wielkiego do Ki- 

i0Wa\~ 1 • P°S0l3'wo Jagiełły przed Jadwigą. — 1409 krzy­
żacy biorą się do broni przeciw Polsce. — 1448 śmierć Win­
centego Kota, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1824 ukaz car­
ski skazujący studentów wileńskich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

r. , ~ Ije°łla wyszedł z druku nr. 32 i zawiera: Powstanie Ki- 
n?7Spk'ei°«W Vya/Szawle rycinami), ustęp z „Zawsze oni“ 
przez Suffczyńskiego. — Wspomnienia ułana z roku 1863 (dal­
szy ciąg). - Serbskie Łużyoe przez R. Z morskiego. — Fan­
tazja (wiersz W. E ) - Szkoła drzeworytnicza dli kobiet w
mbkirro KsJ4ze ^arol Radziwiłł przyjmuje w Nieświeżu króla 
polskiego. — Wiadomości literackie. — Zadanie konikowe.

- Ziemianina wyszedł z druku nr. 31 i zawiera:'Jak 
powstaje „śnieć pszeniczna“ (murzonka) i jak sie iei ustrzadz można? Napisał dr. A. Sempołowski. V spTaw^wychTwu 
i tuczenia cieląt. — Kilka wskazówek przy wyrobie i pakowa­
niu masła. — Protokuł walnego zebrania Towarzystwa rolni­
czego pozuańsko-szamotulskiego. - Tygodniowy przegląd go­
spodarczy. Rezu.tat domniemany tegorocznych żniw w W Ks 
Poznańskiem. — Sprzęt pszeuicy w Stanach Zjednoczonych. — 
Zniesienie zakazu wywozu kom z państwa niemieckiego. - 
Przywóz kom z Rosyi do Niemiec. — Targi na konie remon­
towe. - Aukcya wybrakowanych koni ze stadniny sierakowskiej.
- Polowanie - Zapalone się samo siana. - Makuchy olejne 
jako pasza dla świń. — Osuszenie mokrych łąk. Tepienie 
ostu. — Sprawa celna podatkowa. — Wapnowanie jako środek 
przeciw wylęganiu zboża. - Środek powstrzymujący prędki 
wydzielanie się śmietany. - Wiadomości handlowe. - Jarmar­
ki. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa literacko-rólni czego Akademików Polaków w Proszkowi z ^ółr^Utowego 
wentarzs?- oiło^zenia1. °dp0Wledzl- ~ Zara«iwe choroby in-

— Szczutka wyszedł z druku nr. 31 i zawiera- Siomiew 
(wiersz) — Wielmożny pan Kalasanty. — Hymn na cześćPau- 
stryackiej Tnmurty (w feletonie). - Imci pan Onufry _ Oo- 
go (wiersz). - Z wysokiej polityki. _ Rozmowa Oogątek — 
Na krakowskim bruku. - Podsłuchanie. _ Koresp^ndencve 
1867 (VyciiTa) CZa3U ~ te“ Sa“ ~ ktÓry P^^dził rok

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 31 i zawiera- 
Orgamzacya stanu rolniczego i rękodzielniczego. — Mała omył­
ka, szkic obyczajowy przez W Koszczyca (ciąg dalszy) _
Przed elekcyą Leszczyńskiego, przez Jana Strutyńskiego (ciąg 
dalszy) - Wiosna, wiersz Bolesława Czerwińskiego. — Dzień

I861 w Warsza.wle- przez Zygmunta Gawareckiego 
(ciąg dalszy) _ Franciszek Leksycki, sylwetka wykrojona z 
dzięjow sztuki polskiej, przez Bolesława Spaustę (ciąg dalszyj
- Scytowie w starożytności przez Stanisława Wegnera (ciąg
dalszy). Ojciec Joachim Ventura, napisał ks. Roman Will 
czyński (ciąg dalszy). — My i niemczyzna, przez E K _ Lu

e’ ?z.kjcVPuyn?i8ty’ przez P- Jeeke Choińskiegc 
(ciąg dalszy). — Listy technologiczne, napisał Bronisław Babel 
inżynier-technolog szkoły wiedeńskiej (ciąg dalszy) - Gosom 
darka niemiecka kolei Karola Ludwika, napisał Kwmazyn -1 
Przegląd literacki: Wspomnienia ułana, przez Lucyana Sulimę 
±i.? 1*ndeHr-“-;1 (ci!ig dal9Zy)‘ ~ Kronika ymiejscowTę 
zamiejscowa. — Miscellanea: Sprawozdanie dyrekoyi za roi 
knw’iey K878i, Drmgl konkurs Towarzystwa muzycznego w Kra 

M o"''3 £owarz,yatwa zachęty sztuk pięknych w War 
naukowe m-tvs- ■Krucz.ek-, ~ Drobne wiadomości literackie 

iy -ne 1 ekoHomiczno społeczne. — Korespon deneye od redakcyi. - Od administracji. ^mespon

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 sierpnia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Meermeisler z Był 
goszczy Ruhnfl Haack z Lignicy. Hr. Gorzeński Ostre 
rog z Smiełowa. Menickel z Lipska. Szwantowski z fam 
lią z Królestwa Polskiego. Rothmann z familią z Wągrówoi



HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

* Targ na bydło. Berlin, 12 sierpnia. Na sprzedaż 
wystawiono:

19C9 sztok bydła rogatego, 6176 sztuk nierogacizny, 1242 
sztuk cieląt i 29,906 sztuk skopów.

Dowóz dzisiejszy przewyższał pod każdym względem obe­
cne potrzeby znacznie, w skutek czego interes był bez wyjątku 
słaby. Bydło rogate w najlepszym towarze, który przez 
mało tylko sztuk był reprezentowany, sprzedano wprawdzie, 
płacono za nie jednak w przecięciu tylko 60 mr.. podczas kie­
dy irednie i poślednie osięgało 48—51 resp. 38—41 mr. per 
100 funt, wagi mięsa. — Dla podanej wyżej przyczyny zniżyła 
się i cena nierogacizny, tak że najlepsze meklemburgskie 
świnie osięgały nie więcej jak 52—53, najlepsze pomorskie 
50—51, pośledniejsze 48-49, rosyjskie 45, bokuńskie48—50 mr. 
per 100- funt, wagi mięsa. — Cielęta mało były żądane przy 
cenie 35—45 fen. za funt mięsa. — Co do skopów było rze­
czywiście pięknego towaru bardzo mało na targu, towaru na­
tomiast do rzezi zdatnego w gatunku dobrym i średnim bardzo 
wiele, za który płacono 18—22,50 mr. per 45 funtów. Chude 
skopy o wielkich korpusach i dość mięsne sprzedano wpraw­
dzie lecz po nieco niższej cenie, podczas kiedy pośledniejszy 
towar z trudnością tylko się zbywał.

Giełda bydgoska, 12 sierpnia.
Pszenica: 154-190 m., najpięknie]sza nad notowania. 
Żyto: nowe 110-118 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 270 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 yn.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. - 
Okowita 57.— m. per 100 litrów a 100 proc.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda wrocławska, 12 sierpnia.
Zyto- per 1000 kilo trzyma się; na sierpień i sierpień- 

wrzesień 118 żąd., wrzesień-październik 118.50 płac, i ofiar., 
1'9 ż., październik-listopad 120.50-120 pł. i of., listopad-grudzień 
121 m. of.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer­
nik 194 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 119, sierpień-wrzesień 
117 ofr.. wrzesień-październik 117.50 m. żąd., październik-listo­
pad — m. ofr.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 280 m żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez zmiany; — w miejscu 

65.50 marek żąd., na sierpień 64.50, sierpień-wrzesień 63.50, 
wrzesień-październik 62.50, październik-listopad i listopad-gru­
dzień 62 50, kwiecień-maj 62. m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżej; na sierpień 55.20 pł., 
sierpień-wrzesień 54.30 ofiar., wrzesień-październik 52.— żąd., pa­
ździernik-listopad 49.50 of., listopad-grudzień 50 ż., kwiecień- 
maj 50 m. żąd. i ofr.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per >00 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

jasno-pstrą 125 funt 205 m. per ton. Termin» mało ożywione; 
sierpień 193 płac., sierpień-wrzesień 191 pł., wrzesień-paździer­
nik 190 żąd., kwiecień-maj 194 żądano 192 ofiar. Cena regula­
cyjna 193 m.

Żyto loco przy obfitym dowozie nowego towaru słabo i 
zniża się, stare żyto praw e nie do zbycia; płacono wedle ga­
tunku za nowe kraiowe 119 funt 112, 122 funt. 122, 123 funt, 
118, 124 funt. 124, 125 funt, 124, 125, 126 funt. 123, 128 funt. 
128, 127 funt bsrdzo zmięszane 119, nowe rosyjskie 117 funt. 
107, stare rosyjskie 119/20 funt. 106,50 mar. per ton. Termina 
dolnopolskie na wrzesień-październik 125 funt waga minimalna 
120 m. Cena reguł. 116 m

Jęczmień loco rosyjski na paszę stęchły 99 tunt. 95, 
lepszy 103, 104 funt. 103, 105 m. per ton pł.

Groch loco osiągał na paszę 127, 128, średni 134 marek 
per ton.

Rzepik zimowy loco słabo i bardzo trudny do sprze­
dania; krajowy suchy osiągał 273, rosyjski piękny i suchy 272, 
pośledni 250, 260 m. per ton. Termina sierpień wrzesień 277 
żądano, wrzesień-październik 280 żądano. Cena regulacyjna 
275 marek.

Rzep loco stale w suchym towarze, który kupowano po 
280, 281, 282, 283 m., pośledni po 270, 278, wilgotny po 240 
marek per ton.

Okowita bez ofert.

—. m., bez beczki 64.8 m„ n» ten miesi», 
wrzesień-październik 64-63.7— płacono 
63-62.7. płac., listopad —, liatopad-grudziei?^ 
grudzień-styczeń 1879 — pt„ luty-m;irzec i ni 
płacono, kwiecień-maj 62.8-62 6 m. plac. ™ar— 

Olej lniany per 100 kilogramów bsz u,
— marek. Dostawy — m. *

Oléj skalny mało zmień. — Rafinowani-,
100 kilo z beczką w partyach o 50 C -1

&r ROOT1«
per
powie ki »no
Loco 21.2 m., na ten miesiąc 23.5 marek wiZ" 1*'
23.3 płacono, październik-listopad 23.9 placonor**4!* "
24.4 plac., kwiecień-maj — płac. ’ 'Woj,

Okowita loco bez zmiany. Wypowiedz,
Cena wypowiedzialna 56.6 marek per 10n ,? - ■ j) . 
=» 10,000°/». — Loco bez beczki —.— ' l”n;, I
na teu miesiąc i sierpień-wrzesień 56.7-56 5.L 
październik 53-52.8.-52.9 plac., październik-);,/.' »11 
listopad-grudzień 49.6 płacono, styczeń-luty 
marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 51.6’. "lit - 

Okowita per 100 litr, a 100 pet = lnnrJh- 
czki w miejscu 57.8 pł., w

ctr. Cena wynow. —,_ marek

pożyczanych beczka,0?0 Ml 
Mąka pszenna nr. 00 29.o0—27.50, nr n a- "• k I 0 i 1 26.00—25.00. ' U I

Giełda poznańska, 13 sierpnia 
(W.) Poznań, 13 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: skwarne
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. n» 

sierpień 113 ofiar., sierpień-wrzesień 113 ofiarow., wrzesień-pa- 
ździernik 116 ofiar., październik listopad 119 ofiar.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

sierpień 54.60 pl., wrzesień 54.20 płac., październik 51.— płac., 
listopad 48.10 pł„ grudzień 48.10 pl., styczeń 48.50 płc, luty 
49.— pł., kwiecień-maj 50.10 płac.

Okowita w miejscu (bez be

ciężki
naj­

wyższa
Wr 0

naj­
niższa

miejscu (bez beczki) 55.— plac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okccowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54 70 

sierpień 54.70, wrzesień 54.30-54.10, październik 51.—, listopad 
48.—, grudzień 48.—, styczeń 79 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m. 
Wypowiedziano 15,000 litrów.
(W.) Poznań, 13 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 15.—-15.50 marek, rżana nr. 0 i 1 9.50-10—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 13 sierpnia. 4°/0 
nowe listy zast. pozn. 95.20. 4% nowe listy rent, pozn. 96.—. 
5% powiatowe obligacye 102.50. 4*/tł/o powiatowe obligacye 
—.—. 3Vj/°/0 szląskie listy zastawne 86.50. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 97.—. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.50. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 41.— Poznański bank 
prowinc. 101.—. 4’/,°/o pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/,
°/o premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 139.—. 3’/,»/o 

Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
. 5°/0 akc. zakł. 88.—. Starogardz-

obligi długu państwa 92.50.
21.—. Marchijsko-pozn. k. ż.
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 178.—. 
stryackie noty bankowe 175.— . Polskie likw. listy 58.50. 
syjskie noty bankowe 216.80 m.

Au-
Ro-

Steckbrief.
Die unverehelichte Rosalie Szell^sz- 

kienlcz, 24 Jahre alt, und die unverehe-
lichte Ague* Sz.eltąsz.klewlcz , 28
Jahre alt, Beide aus Posen und zuletzt da 
selbst SchrodkaMarkt Nr. 10 wohnhaft gewe 
sen, sind des Diebstahls angeklagt und nicht 
zu ermitteln. Dieselben sind im Betretungs 
falle zu verhaften und an das Kreisgerichts 
gef&ngniss zu Posen ad VI A 445/78 abzu- 
liefern.___________ (4002

Steckbrief.
Der Arbeiter Emil Thiede ans Posen, 

des schweren Diebstahls dringend verdächtig, 
hat sich der Untersuchung durch die Flucht 
entzogen. Verfolgt durch das Königliche 
Kreisgericht zu Posen, wohin derselbe ad VI 
E 661/78 abznliefero. (4003

Signalement.
Familiennamen Thiede, Vornamen Emil, 

Geburtsort Zirke, Aufenthaltsort Posen, Reli 
gion evangelisch, Alter 17 Jahr, Grösse 1,65 
Meter, Haare blond, Stirn frei, Augenbraunen 
blond, Augen grau, Nase und Mund gewöhn­
lich, Zähne gut, Kinn und Gesichtsbildung 
oval, Gesiditsfarbe gesund, Gestalt mittel. 
Sprache deutsch, besondere Kennzeichen keine.

Antykwami» polska
E. Cal liera w Poznaniu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto stare . .
Żyto nowe. . 
Owies . . . 
Groch . . . 
Jęczmień . .

18 ¡ 80[ 18 50 
18 ¡20 18i— 
12 i 50 11 60 

20 13
— 13 
40 13 
-• 15

30

30

średni 
naj

wyższa 
»

19 
19

20 
80 
90 
70 
80

naj­
niższa

60| 18 90 
—I 18 60 

11 
12 
12 
12 
13

lekki towar
naj­

wyższa
naj-

niższ?
.Äg J

17 80 16 80
17 60 16 40
10 90 10 ¡70
12 20 11 80
12 — 11 30
11 80 11 |40
13 40 12 80

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . , , 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
A A ł

26 75 24 — 21
26 — 24 — 21 -—
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Gdańsk, 12 sierpnia. 
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze gorące, w południe deszcz; wiatr południowo- 
zachodni.

Pszenica loco była na dzisiejszym targu w bardzo sla­
bem usposobieniu i prawie zupełnie bez ochoty do kupna, bo 
zamiejscowe doniesienia co do tego artykułu brzmią nader de­
prymująco. Kilka tylko małych partyi, w tem już i nową 
ciężką pszenicę, zdołano sprzedać; płacono za jasuo-pstrą 126/7 
funt. 195, nową wysoko-pstrą 136 funt. 215 marek; rosyjsaiej 
pszenicy sprzedaż była również bardzo trudna i mały tylko 
jćj obrót po niezmiennych cenach był możliwy; płacono za 
czerwoną zimową 121, 123 funt. 175, 176, 122 funt, lepszą 180, 
piękną czerwoną zimową 127, 128 funt. 187, piękną czerwoną 
łagodną 130, 132 funt. 200, białą 126 funt. 200, sandomirską

..I.Edl."
pismo ilustrowane, wychodzi co tydzień w Po­
znaniu i umieszcza powieści, artykuły history­
czne, z nauk przyrodzonych, poeżye, łami­
główki itd. Lech jest jedynem pismem pol- 
skiem, które zapoznaje Polaków z sprawami 
słowiańskiemi, szczegółowo zaś stara się o 
zbliżenie do Czechów i Rusinów, ztąd czeskie
1 ruskie sprawy po polskich najwięcej uwzglę­
dnia. Korespondencye literackie czeskie pi­
suje Czech, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości z pierwszój ręki. Dotąd wyszło 32 
nr., które zawierają 94 obrazków. Przedpła­
ta ćwierćroczna na pocztach krajowych 2 M., 
w Austryi i w Niemczech południowych 1,80 
M. Można też wprost w redakcyi zapisywać 
za 8 M. rocznie (dla Austryi 5 złr., dla Ame­
ryki 3 dolary), za co się cały rok franko po­
syła. Posyła się też za 4 M. półrocznie, za
2 M. ćwierćrocznie franko. Ze względu na 
ważność sprawy słowiańskiej dla Polski upra­
sza się o liczne szerzenie tego pisma. Prze­
syłki dochodzą p. adr. Łecli, Poznań.

Dnia 19 sierpnia rozpocznę, 
powróciwszy z podróży do Po- 
znania, zwykłą czynność.

Q#Dr. B. Wicherkiewicz,°i
¿0° St. Pawła ul. 6. (40094&

poszukuje
Przeglądu Poznańskiego, rok 1849, tomu 

TV poszyt II; rok 1851, tomu XII i XIII: 
rok 1852, tomu XV poszyt 7 i 8; rok 1855 
tomu XX poszyt 3 i 4 (pierwsze półrocze): 
tomu XXI poszyt 2, 3 i 4 (drugie półrocze).

Rok 1859, tomu XXVII poszyt 1 (pierwsze 
półrocze); rok 1861, tomu XXXI poszyt 1 
(pierwszego półrocza).

Encyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel 
hranda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub tćż 1614)

Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów 
i zeszytów.

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo 
wnietwa na swoje porządki podzielona. Po 
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi

Księgozbiór
dzieł treści teologicznej

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składający się z 280 tomów opraw nych 

jest do nabycia
za cenę 100 marek 

w antykwami E. Calliera.
Z ważniejszych dzieł wymienia się: 26 to­

mów Hungari: Musterpredigten; 10 tomóv 
Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomóa 
Festpredigten; 30 tomów czasopisma Phi lotos 
i t, d.

Nakładem
Antykwami E. Calliera

wj szła część II

Berlin, 12 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.

Pszenioa loco przedni towar dobrze do zbycia. Termina 
spok. Wyp. — ctr. Cena wyp. — m. p. 1000 kilo. Loco 177-215 
m. wedle gatunku, żółta rosyjska 190—192 m. z kolei pł., na ten 
miesiąc 190—191 pł., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
192-192.5 p., październik-listopad 192-192.5 p., listopad-grudzień 
191.5-192 plac., kwiecień-maj 1879 193.5 płacono.

Żyto loco mały interes. Termina spokojnie. Wypowie­
dziano ----- centn. Cena wypowiedz. —.— mar. per 1000 kilo.
Loco 118-140 m. wedle gaf. ofr.; ros. 120-120.5 z kolei i spichrz» 
płac., Btare krajowe 122-124 marek ze statku ze statku, kolei 
i spichrza płac., nowe krajowe 132-136 mar. z kolei płac., nad-
psute rosyjskie----------i mocno nadpsute rosyjskie — z kolei
płac., na ten miesiąc------ .— pale., sierpień-wrzesień — płac.,
wrzesień-październik 122.-----------.— płac., październik-listopad
123.5 płac., listopad grudzień 124.5 płac., kwiecień-maj 1879
126.5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 105-172 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale — Termina stale. — Wypowiedzia­
no ----- centnarów. Cena wypowiedzialna-------- marek per
1000 kilo. Loco 105-163 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 
129-130 pł., sierpień-wrzesień—, wrzesień-październik 132-132.5 
pł., październik-listopad 130 żąd. do 129 of., listopad-grudzień
128.5 płac., kwiecień-maj 1879 129 płac.

Kuiuiudza loco trzyma się. — Wypowiedziano — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 130-136. marek wedle gatunku; besarabska —.— m. z 
kolei płacono, besarabska 131.5-132 m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana spok. Wypowiedziano 1500 centr. — Cena 
wypowiedzialna 17 90 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem na ten miesiąc 17.90 płac., sierpień-wrzesień 
17.80 płac., wrzesień-październik 17.80 płc., październik-listopad 
17.85 płac., listopad-grudzień 17.90 płac., kwiecień-maj 1879 
18.20 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. - cent Cena 
wyp. — mk. Rzep wilgotny —m., Rzep zimowy 265-280 m., 
rzepik zimowy 260-275 m., rzepik latowy 225-250 m., na wrzesień- 
październik — m. źąd , nasienie lniane — m. of.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano — centn.— 
Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką

ZAKŁAD 
F 0Î 0 G OS FIGZNV

Bismarcka ulica Nr. 11 
zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty wyko­

nywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 
anych. (32i

Rivoli i ¡Sp.
4 po cenach umiarkowanych. (32f6)

Mąka rżana nr. 0 20.75—19.00, 
per 100 kilo, brutto z miechem.

nr. o > L

Sprostowanie. Onegdaj: Olej rzepi0WT 
marek; okowita na wrzesień-październik 52.8-03

l-k

Kursa telegraflczue
SZCZECIN, 13 sierpnia 1878. 

Pszenica stale 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad
na wiosnę......................

Zyto stale
na wrzesień-październik

I Okowito wytéi
189 50| w miejscu
190 50 na sierpień-wrziri.7 • 193 50 na wrzesieú.p^ •

na wiosnę !le
118 50

na październik-listopad 120
na wiosnę.....................

Olej rzep, bez ochoty 
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj ....

Owies
125 — na ....................

Oléj skalny 
na wrzesień-pajj^e 

BERLIN, 13 sierpnia 1878.

62 50 
62 50

Pszenica wyżej
na wrzesień-październik 195 —
na październik-listopad 194 50

Żyto stalśj
sierpień............................ 131 -
na wrzesień-październik 123 —
na październik-listopad 125 —

Olej rzep, słabo
na wrzesień-październik 63 —
na październik-listopad 62 20

Okowita stałej
w miejscu...................... 58 10
na sierpień-wrzesień . . 57 -
na wrzesień październik 53 30
na październik-listopad 50 70

Owies
sierpień............................ 131 —

Wypowiedziano:
żyta — węcpli.
okowity 50,000 litrów.

Franciszek Friedrich,
budowniczy

studzien i mr mistrz w Kcyni,
pojeca się do budowy

studzien, pump, wodocią­
gów i świdrowali ziemnych 

każdego rodzaju.
Reparacye wyl onnją się akura- 

tnie i jak najtaniej. ~ (4904)

Herbatę karawanową i Kiachtjr w ory­
ginalnych opakowaniach poleca B. Roga­
liński, Toruń. 3425)

Administracya : w Paryiu, 22, Boulev. 
Montmartre.

'¿i

1$

Powróciwszy z podróży, konsultuję
codziennie od 9—1 i 3— 6 godz.

Beschorner |
dentysta

Poznań, Bismarcka ulica 10. I p.
Sedan! Sedan! Scdan!

Nie puszczające w praniu chorągwie! Balo­
ny, lampiony, pochodnie, napełnione tłuszczem 
garneczki, ognie sztuczne, cesarz, następca 
tronu itd. w wielkości naturalnej, odznaki uro­
czystości. Wielka depesza do królowćj Au­
gusty 2 wrześuia 1870. Bońska fabryka 
chorągwi: w BONN. (3996Za O Marek
14 beri, łokci materyi na suknie i wielką 
wełnianą chustkę »amską szalową pię­
kną, 3 pary białych bawel. pończoch 
kobiecych, parę elegan. rękawiczek nicia- 
nyclldla dam, białą jedwabną damską chu­
stkę na szyję, 3 białe damskie chustki 
do nosa, czysto płóc., rozsyła wszystko ra­
zem za zaliczką 9 M. tkactwo (4008)F. Oppeilliciiu a w Berlinie,

Sebastianstrasse 66.

Panowie Lyrich Frères, produ 
cenci win w Bordeaux, powierzyli 
mi wyłączną, sprzedaż (4018)

win czerwonych
na Księstwo.

Cenniki wysyłam franko na żądanie 
i gwarantuję za czystość wina.

Butelka tańszego gatunku wina ko­
sztuje włącznie kosztów transportu około 
75 fen.

A. Mazurkiewicz
Toruń.

MA w pieknycb egzemplarzach i

Wsp?™““S brzoskwinie
przez

2YGMUNTA LUCYANA SULIMĘ.
jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach po cenie 1 Marki

polecają (4017)V. F. Meyer i Sp.

Galicyany . . , ,
Ak. kolei march.» 
Ak. kol. koloá.-niiS? 
Gbligi długu pai¿ 
Pozn. 4°/0 Tisty ¿2*r.

IBty

banku«, 
zlot* 

z r. 18¿'

Austryackie 
Austr. renta 
Austr. losy
Italiany...........
Amerykany.... 
Rumuny. 
Rosyjskie banknot/ 
ltosyj. poż. ang. lgjj 
„ », ,8 W Prem. M 
Polskie listy likwid« 
Austr. akcye kredy 
Kolej żelazna państ. 
Lombardy .........

Usposobienia giełdy: 
słabe.

hote:
pierwszorzędny z komfortem«', 
ny, jest za 45,000 tal.
12,000 tal. do sprzedania i mirt 
stowego do objęcia.

Bliższych szczegółów udżBl. A 
leniewicz, Gdańsk, Lan°£a

ion W JDŻ
cl1< ib pila dóhrk 7TJ

każdej wielkościjiśj : .ij

CYGARA CYGARA CYGARA Q
ÓJ. NEUMANN AD

skład główny.
Z powodu przeprowadzenia się wielka wyprzedaż 

wszystkich reszt mego składu po znacznie zni 
ijj żonych cenach. Mianowicie polecenia godne (J) 
v małe partye importowanych i imitowanych cygar J

(3621) M0
^
hawańskich.

$ J. NEUMANN
(3 Fryderykowska ul.

25.
0
o

öx^oooooooooooö^ooooooooooö'-ö

Fabryka obuwia 2
H KATZ & KUTTNER, o V Pozaiańę Sapicźyiiski pfiac 9 0

sprzedaje teraz uznane swe dobre i eleganckie obuwie Q 
i cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) Q

Ć>0000000€>00€3>0-000000000000g>

Prima ameryh. smółce wieprzowy
w beczkach o około 45—50 funt., dla większych gospodarstw domo­
wych i sprzedających z drugiej ręki bardzo korzystny, odebrał i poleca po 
bardzo tanich cenach

3952)
Izydor Busch,

Sapieżyński plac Nr. 3.
Żelazne

szafy do pieniędzy
VuWlíi z trzema kluczami stósowne dla ‘ kas ko.

di ścielnych jako tćż żelazne Szkatułki 
¡¡iiffd także do wmurowania, (3189)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

poleca

T. KRZYŻANOWSKI
liandel żelaza. Szewska ni. 17.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichv. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (13)

SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na tvszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Po znaniu w apt. dra 

Maiiliłenlcza.

■sekt, poeząwsizy azś 
ltkt. 1 wyżej połzukijt k już 
polecenia zasnlcjst«’! eralnt 
niietiiiyeli kupcowi) 
szę pp. właścicieli, U* 
zamierzają dóbr» •• BUJjil 
sprzedać, aby się l»»!“1 ci 
z zaiifanleni do nmk * ft | 
wać zeclicieli. j lllllilyi

Jzytlor LIclitJ 
agent dóbr w PomóL¡Dady

Teatralna ulica 3. ^ja'(

Długa ulica Nr
wielkie mieszkanie o 6 pokojś 
piętrze natychmiast do wyn-j

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
Cauvaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych ud lat 30 zawsze z wielkie® 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdój 
pigułce znajdował się napis C a u v ai u, w Pa­
ryżu Rue Saint Quentin 24.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. 
Mankiewicza i Barci kowskiego w Bazarze, 
we Lwowie w aptece pana Karola Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dedyka; w Brodach w aptece p. Knllaka i 
oana Franzos.,9)

Parowa młockarnia
(4016)obecnie do wynajęcia.

Sjtęszewo.

ISiesolt«
30 Mrk. nagrody.

Zgubiono 350 Marek
w papierach ną Fryderykowskićj ulicy 
od domu p. radzcy Annussa aż do 
alei; rzetelny oddawca raczy się zgło- 
sić na policyą. (4010)

Dominium Bogdauowo p. Obor­
nikami ma (3944)

24 tryki
do sprzedania.

Southdown

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Pokój wygodny, » Pni*
mi, dla jednego lub dwóch paoóM 
i stołem, od 1 września do 
bardzo przystępna. Z Grobli Ł»1 
II piętro. ToniaizewÓ*'.

4 pokoje i iiiakoR
z przynależytościami na 1 P'7lnt 
cia od 1 pażdzier. Wodna ul- } 3

Wkie
7 

,Boże 
mod

potrzebuje

A. KrzyżiUjjl!

Stary nanczyj

i musi 
'e. r

. namów 
i’bnrg 
Rcze 
h nie t

‘‘w
cnie w miejsca, wolny od / . ^‘3
cy dokładnie służbę, posz» ^Ctlia
¡agą V5

Miody czMJ ¡¡j;
chcący się wyuczyć destylat'

Forcfcpfl’SjA j.
mający lal 26, który lł#i? Ze
raz zwolniony od w J g poi* L */> 
usługę pańską PełnlC Ps°uklIje C n'e Zj 
bre zaświadczenia P.os żerh^i hu,
sper Szuda AntoninjJ^l l “U

rząd, oraz dom. życzy być “ 
nauczyciel dom. Bliższe wu>do 
skiw G oto mb k a ch

Urzędnika
żonatego, z# pewnej P® 
wnież służącego 1

Mez“Ä. Weÿ?
Lipowa 'tak:
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